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RYŻ. „Łe Matin" podaje 
cyjną ` wiadomość, wyjaś- 
” } powody 'nagłej zmiany 
óskarzońegó ' Krestin= 
ło, który po gwałtownym 
rdzeniu swej niewinności 
ki znów do taktyki przy- 
Bia ' się „do ' wszystkich 
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g 
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Kiik donosi, i iż po pierw- 
1 dniu procesu Krestinskie- 
ikonirontowano na Łubian- 
1 jego żoną, która również 
(uwięziona. > - 
le wiadomo — pisze „Ma- 
A był przebieg: kon- 
W każdym rażie zda- 
fię „pie, „ulegać wątpliwości, 
J cy GP. U. *straszli- | 
tęskni zdołali przeko- 


i; 433 4, by skłoniła me); 

; RY. more | 
a g Krestinski wyji 
$ są człowiekiem mo 
Bb i znię złamanym Í 


ierdził w całej roz or 
tea ES aa 


iki- tysiecy dolarów 
Fda Trockiego 


Ą f użupełnieniu wczorajszego 
iwozdania w procesie b. dy 
zy sowieckich; "podajemy 
mania Rozenholca,  Krestin- 
diego" i Rakowskiego. = 

Zeznania ich były o tyle sen- 
cyjne; że „potwierdziły pogłos 


h 


SR 
im „zastępcy dowódcy „moS- 


licznego Rózenhoólc ' prowadzi 
kate, Niemiec i Japonii, es 


Surowce po zniżonych, ce 


tach, a pozę tym z kasy pañ- | 
rach, trockis; 1e 


iw 
i a z zasilał “ 


1%? roku 1933 Różzakóle prz: 


| kaza” "Trochiemu 300 tys. dólar |” 


w za pośrednictwem jedneg 
k przedstawicieli dyplomatycz- 
tych + w Moskwie. 


oza tym w ciądu trzech lat 
 paelazywał po 110 tys. dola- 


tów, 


 dtsbgiejsze sumy. 


cznie oraz” "dość częs! 


ozenkole ujawnił, że w koń- 


aresztowaniu niektórych dy 
, jak Jureniewa, b. am= 
renine Tokio, który: został 
iwojany z Japonii i mianowa- 
"ambasadorem w Berlinie; | 
jednak nie dojechał, Bogo- | 
b. ambasadora w Chi- | 
Jakubowicza, posła w og 
który wakat się z przyjaz- 
* ża Moskwy; Mironowa, za 
Hępcy naczelnika wydziału pra 
"Sabanina, dyrektora 
amentu: prawnego w Ko- 
acie Spr. Zagr. í Gorba: 


iego okręgu wojennego. 
Jako komisarz Handlu Zagra 


iętwo w tym resorcie na |. 


tortując potrzebne w. tym kra: 
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PIOTRKOWSKI 


Piotrków -- Tomaszów — Radomsko, poniedziałek, dnia 7 marca 1938 r. 


LD 


at ni pod | i | 


Wstrząsająca konfrontacja Krestińskiej z mężem w wiezieniu 


Mówiąc o swych usługach dla wy- nu robotników. 


EFP Adio: Piotrków Tryb. dst sk 18 tel. 10-21. zak 10 65. 


errorem G 


rej wzięli: udział on sam, Tu- wym. 


chaczewski i Krestinski; 

-Na naradzie tej zapadła de- |c 
cyzja przyspieszenia przewro- 
tu tym bardziej, że po procesie 
Piatakowa spodziewano się no- 
wych: aresztowań i obawiano 
się całkowicie pogromy organi- 
zacji. - 

annk. miał być dokonany 
w. końcu maja 1936 r. po po- 
wrocie Tuchaczewskiego. 2 tirQ- 
czystości: koronacyjnych w Lon 
dynie. 4 

Gdy” okazało się, że Tucha- 
częwski do Londynu nie poje- 
dzie,, datę: przewrotu przesunię 
ito na pierwszą połowę maja, 

Trocki, jak zeznał Rozenholc,. 
warci w' powodzenie przewo || 

Miał on. skorzystać z kon- 
panan 'dowódców w Moskwie 
i przy ich-pomocy wedrzeć "się 

a Kreml iaresżtować sżąd 0- 
„ię członków : biura! polityczne- 
go. Gamerriik miał opanować 
przy pomocy: wiernych mu od- 
działów wojskowych- Komisa- 
riat Spraw. Wewnętrznych, w 
czym miał mu pomóc Gorba- 
czew, zastępca dowódcy mos- 
kiewskiego okręgu wojentego. 

Mówiąc 6 kontakcie trocki- 
stów z Reichswehrą, Rozenholc |s 
oświadczył, że -ma polecenie 
Trockiego miał on dostarczać 
generałom  Seecktowi i Ham- 
mersfeinowi 


wieckim . lotnictwie wojsko- 


ł 


e. 


òl 
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Co przedstawia | powyższa ilustracja? Chcecie się dowiedzieć, 


iniormacyj © So-. 


‘Krestinski zaś dostał pole- 
cenie od -Fróckiego. udzielania | pry 
informacyj o charakterze szpie- 
gowskim, „za co. Reichswehra 
płaciła w ciągu 8 lat Trockiemu 
po 60 tysięcy: dolarów rocznie 

Rokowania w tej ~ sprawie 
Krestinski nawiązał przed tym 
w r.-1922:i od tego czasu udzie- 
lat 'Reichswehrze :informacyi 
szpiegowskich do i. 1930, ti. do 
wyjazdu z Berlina: 3 

Mniej więcej 'od-tej" „daży: Ro- 
zenholt również 'rozpoczął in- 
formowanie Niemców. 

Rozenhołc w toku. zeznań 
przyznał się; że - zamiar 
sam osobiście: zamordować Sta- 
ne. pa - ~e 


"-Szpieg japoński ` 


Na sabofnim rannym 


spam ny ki renken —— 


pos. 
niy zeznawał w dalszym w = Rakow. 


ski Zeznania oso zmierzały "głównie 
da. skompromitowania troch t, jako 
riichn rewolucyjnego na terenie, mię: 
dzynarodo 

* Podczas bytności Rakowskieśo w 
Tokio pewna | osoblstość z kół japóś- 
w |skich. oświadczyła w rozmowie z nim, 
iż rząd japoński nie rok zadowolony 
ze stanowiska Trockiego w 
chiiskiej oraz działalności * © ńskich 
ttóckistów. . 

Z Tokio Rakowski, jak sam Sal, 
ppap do Moskwy z mandatem 

iega japońskiego, 

TW Moskwie Rakowski dawał Ja» 
pończykom. informacje, przedstawiają” 
ce sytuację w Sowietach w czarnych 
barwach, Wszystko fo było: robione 
w celu przyspieszenia ataku PPRT 
go oa Z% S. R. R. 


"do cdi 


w [30 masła z jego polecenia dosypyw. 


rawie | 


| wada brytyjskiego (Intelligence Sër- | 


wicej, Rakowski powiedział, iż rząd 
brytyjski udzielił mu agreęcment jako 
trockiście, Do wywiadu brytyjskiego 
Rakowski wstąpił za zgodą: Trockięgo | 
i zwerbował jeszcze dwóch - funkcjo- 
nariuszów z ambasady sowieckiej. 

. Wyjaśuiając pae i motywy przy 
zńania się do winy; Rakowski zeznał, 
że w ciągu .8 miesięcy odmawiał ze- 
znań, ' ierając się winy, lecz gdy 
dowiedzial. się o rozpoczęciu japoń- 
skich działań wojennych w Chinach 
skłoniło gó to do złożenia szcżerych 


zeznań.; : 
Żeleński, przewodniczący. aniis 
go związku- operatyw -(Centrosojuz), 


Przyznaję się, że był ageútem utura- 
my carskiej od r. 1911 oraz że: upra- 


‘mial szkodnictwo w dziedzinie kolek- | 


tywizacji i zaopalrywanią ii w 
art ati ki ? 

Głów motywem  przysią 
Obawa prz 


w zde- td 


była 
S, R. R, obalenie reżimu sowieckiego 
w drodze śwalin, upraw „tanie 
ctwa i wykorzystywanie trudności we- 
wnętrznych oraz korzystanie r- pomo- 
c 
razczłonkówańla ZS 


enia | po raz. 


Cena .10 groszy. Rok XXIV 


Inną odmianą szkodnictwa było %3- 


opatrywanie skiepów w okresie zimo 
wym w towary letnie, a w czasie la- 
ta w towary zimowe, 


Bucharin zeznawał na temat ideolo 


gii bloku prawicowo - trockistowskie- 
go, Celem bloku, jak mówił Bucharin, 


„restauracja kapitalizmu w 


a 


państw wrłąąk wy: ra cenę 


` Bucharin wyparł się: stosowania dy- 


wersji i lerroru „oraz udziału. w za- 
Ibójstwie Kirowa. Pow również fe- 
mu zaprzeczył. 
„stwierdził, że EŃ; 
(również i on sam, bral 
|danizowaniu, „zabójstwa Kirowa. 


agoda natomiast 
a” i Rykow, jak 
i udział w er 


Poza tym Jagoda przyznał, że gdy 
pierwszy kj gą zabójcę 


a, PMikołajewa i znaleziono % 


maskowaniem g% jako bytego asente ota: w teczce rewolwer, lo dał on 


óchrany ri ag 


"Brak chleba | uajniczbędniejszych 


polecenie zwolnienia Mikołajewa. 


Prokurator postawił Bucharinowi 


artykułów, według: zeznań Żeleńskie- liglka' pytań, przy pomocy których ue 


go,sbył rezultatem przes ęęczel dzia- 
łalności Jego i jego wspól f 
Żeleński nie . Kiar swe PRE 
iy brak towarów, lecz psuł je. Np. 
a- 
po Huczone-szkło lub. gwoździe, by, 
jak podkreślił prokurator, rżnęły żo” 


siłował mu dowieźć, że planował w e. 
1918 zamach na Lenina, 
SŚwierdłowa. -Bucharin zaprzeczył te 
'mu kategorycznie, przyznając, że były 
rozmowy tylko o ich aresztoweniu, 


Stalina 4 


Następne posiedzenie sądu odbędzie 


się w poniedziałek 7 marca. 


Wielką bitwe o rzekę Żóltą 


toczą Chińczywy pod wodzą Czang -Kai-Szeka 


SZANGHAJ, 5 b. m. rozpo- 
częła się wielka bitwa o rzekę 
żółtą. — Artyleria japońska o- 
strzeliwuje gęstym ogniem sta- 
nowiska chińskie na południo- 
'wym brzegu rzeki. 

Obie armie stoją na przeciw 
siebie przedzielone wąskim - ko 
rytem rzeki na północ od m. 


Czterokrotny 


Loyang. 

Dowództwo wojsk chińskich: 
na froncie - rzeki Żółtej objęć 
miał osobiście marsz. Czanś* 
Kai « Szek, który wysłał znacz 
ne posiłki w górę rzeki do pro 
wincji Szensi, celem udarem- 
nienia sforsowania- przeprawy 
przez Japończyków. 


grad bomb 


"spadł nocy ubiegłej na Barcelcnę 


BARCELONA. Od gpdziny 
19.30. do 4-ej rano nocy ub, sa- 
moloty: powstańcze bombardo- 
wały czterokrotnie 'Barcelonę: 

Bomby spadały zarówno na 
centrum miasta, jak i na przed 
mieścią, Pierwszy alarm nastą- 
pił o godz. 19.30, gdy po” uli- 


cach miasta spacerowały liczne 
tłumy. 

Wsród nocy rozlegało się 
warczenie motorów ` samocho- 
dów sanitarnych, spieszących z 
pomocą rannym. Jak .się zdaje, 
liczba: ofiar ' bombardowani: 
jest bardzo znaczna.: 


Tuicja buduje łodzie podwodne 


w stoczniach niemieckich 


STAMBUŁ. ' Jak podaje pis- 
mo '„Haber', Turcja zamówiła 
w. Niemczech w zakładach 
Kruppa 20 łodzi „podwodnych. 
Wiadomość ta nie została jesz- 
cze urzędowo potwierdzona... 

Poza tym dziennik -zaznacza, 
że Turcja posiada obecnie. 5 
łodzi podwodnych, Prócz tego 
jw budowie znajdują się 4 to- 
dłodzie, w tym. 2 w stoczniach 
y Stambule (Złoty Rós) i 2 w 
Niemczech. ' 

W ten sposób w najbliższej 


ski, że Turcja miała zamówić 
w Niemczech krążownik o-po- 
jemności 8.000 ton. Również 
istnieje podobno projekt budo 
wy dwóch innych krążowników 
po 8000 ton każdy. ` 


litwa buduje hstele 
Z Kowna donoszą, żę na Li- 
twie powstać ma specjalnie to- 
warzystwo akcyjne, którego ce 
lem ma być budowa nowych 
hoteli. Jak. dotychczas, . miasta 
tewskie poza Kownem i Kłaj 


tr przeczytajcie nà sy: 1-ej dzisiejszy Íragmení pamiętnika | prz rzysztości Turcja posiadać bę |! 
Frani- Snopkówny „Dziewczyna do wszystkiego”. Prze- 025, w tym 2 w stoczniach 
„mila. lektura zaspokoi Waszą ciekawość” - i T Ostatnio krążyły pogło- 


pedą nie posiadają żadnych ho- 
ter 


M marca 1936 r. cdbyła. się; w 
i ee narada, w któ; 


irbolinę  sadowniczą D. KM. 


oraz środki chemiczne, do zwalczania ”"*' Sktaa worek 
chorób i szkodników roślin uprawnych i  Podgór ski 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


Tomaszą Z Akwi- 


nu d; K. 
Słowiański: Bogo- 
wida bł. 
Słońca wsch. 6.10, 
zach. 17.25. 
Księżyca wschód 
8.4, zach. — 
"KRONIKA HISTORYCZNA 
965 Za Mieczysławem I Polska przyj 
muje chrześcijaństwo i pierw- 
szych kapłanów, 
1274 Zmarł św. Tomasz z Akwinu. 
1589 Pożar Sukiennic w Krakowie, 
1851 Podział Królestwa Polsk, na gu- 


MARZEC 


bernie . 
1723 Katastrofalne trzęsienie ziemi 
w . Japonii. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kiedy starzec chory w marzec 
ędzie zdrów, 
Lecz gdy baba w maju słaba 
Pacierz zmów. 


RADY PRAKTYCZNE: 

Dla zdrowia zaleca się trzymać 
prosto, piersi na przód, ramiona do 
tyłu, głowa wzniesiona prosto, mogi 
wyprostowane. 


Aiak szpiegów na 


Pewien wybitny fachowiec e- 
utropejski w dziedzinie kontrwy 
wiadu zaznaczył niedawno w 
serii artykułów, że szpiegostwo 
w fhaszych czasach opiera się 
ma „rzeczowej pracy" i że talk 
zwane „piękne agentki” są wy- 
tworem fantazji pisarzy krymi- 
nalnych powieści. 

Najświeższa afera wykryta 
przed kilkoma dniami w Anglii 
przeż piękną miss X, która w 
ciągu wielu lat grała podwójną 
rolę, zadaje kłam temu twier- 
dzeniu. 

Przed 7 laty piękna miss X, 

tórej nazwisko jest dobrze zna 
ne  arysiokratycznym kołom 
Londynu, zaczęła zdradzać ży- 
we ząinteresowanie dla doktryn 
komunistycznych i wstąpiła do 
-angielskiej organizacji „Przyja- 
diót Rosji Sowieckiej”, 

Już wówczas Inteligence Ser 


HIGIENA-T 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko- 
nane. opakowanie proszków da- 
je śwarancję całkowitej higie- 


nys- i 
MASZYNOWO — BEZ DOTY 
PP KU RĄK 
wykonane proszki „Migreno* 
Nervosin* Z KOGUTKIEM W 


Skazanie defraudantów 


W sumie mają „odsiedzieć* 46 miesięcy 


Sąd Okręgowy w Gdyni roz- 
patrywał sprawę karną prze- 
ciwko Beniaminowi Szapowni- 
kowi, lzaakowi Gruesowi i A- 
brahamowi Gratterowi. 

Szapownik, będąc młodszym 
wożnym firmy portowej „Jó* 
zef Fetter" skradł, po podjęciu 
z banku dla swej firmy 7000 zło 
tych i przy pomocy dwu wspól- 
ników pieniądze te przemycił 
do Gdańska. 

Przemycenie odbyło się w 
ten sposób, że jeden ze złodziei 
wykupił bilet do Tczewa i 
wsiadł do wagonu w pobliżu 
Gdańska w miejscu, . gdzie 
wspólnie zamieszkali u nieja- 
kiej Ungerzonowej. 

Protektor Szapownika, Ler- 
męt sam na własną rękę odszu- 


| 


vice żywo interesowała się dzia 
łalnością tej organizacji. Przy- 
puszczano nie bez podstaw, że 
w klubie tym nie tylko przepro- 
wadza się dyskusje na tematy 
polityczne, ale i że.w organiza- 
cji „Przyjaciół Rosji Sowieckiej” 
zbiegają się nici rozgałęzionej 
organizacji szpiegowskiej. „Inte 
ligence Service zawsze. umiało 
czekać z wystąpieniem na od- 
powiedni moment. 1 
Miss X wkrótce stała się jed- 
nym z najczynniejszych człon- 
ków organizacji Gdy po pew- 
nym czasie „Przyjaciele Rosji 
Sowieckiej” założyli organiza- 
cję pod inną nazwą, a mianowi- 
cie „Ruch Antywojenny”, miss 
X objęła tam posadę płatnej se- 
kretarki. — 
Pewnego dnia kierownik or- 
ganizacji poznął miss X z in- 
nym Anglikiem, niejakim Gla- 


0 ZDROWIE 


TOREBKACH (nowe opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

Dbając więc o własne zd.o- 
wie, żźądajcie proszków Z KO- 
GUTKIEM tylko w MECHA- 
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, — gdyż dzięki e- 
mu unikniecię narażenia zdso* 
wia na przykre niespodzianki. 


"| R Ry R 
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Wa matej wokandzie... 
gein LATE a SE R E BET ZOO a E EE RAR AE? 


„Tajemnicza taksówka 


czyli: „Niedyskretny policjant” 


(A. E.) Zakochana młoda par 
ka wsiadła do taksówki pana 
Kazimierza _Chrystowolskiego. 
Kawaler podał adres pewnego 
hotelu, poczem — zatrzasnął 
drzwiczki i auto- ruszyło. 

Po pewnym czasie pan Kazi: 
mierz usłyszał głos pasażera: 

— Panie szołer:.. 

„ = Słucham. 
| mm Nam się śpieszy. 

— Dobra! — mruknął pan Ka 
zimierz i dodał gazu, Ale widać 
zakochanym jeszcze bardziej się 
śpieszyło, bo po chwili pasażer 
powtórzył: 

= Panie szofer! 

— A co? 

— Śpieszy się nam! 

» Nie jestem głuchy! == od- 
parl pan Kazimierz. — Poco mi 
osoba tyle razy powtarza? Prze 
cież jadę wedle życzenia! 

— Ale nam się śpieszy! — 
krzyknął pasażer. 

— Wiec jeszcze predzej mam 


jechać? Nie można! Sztrał mam 


pas tydzień bezwzględnego are- 


azdę? 
o go- 


bulić za nieprzepisową 
I tak walę, jakby mnie 
nił! 

— No właśnie! 

— Co właśnie? -*. 

— O to się rozchodzi! 

— Niby o co? 

— Że jak się pasażerom śpie 
szy, ło jedź pan trochę wolniej! 

Pan Kazimierz zrozumiał ży- 
czenie pasażera, uśmiechnął się 
leciutko i zatrzymał taksówkę. 

Gdyby ulicą Królewską nie 
przechodził o owej porze poli- 
cjant, i gdyby tenże policjant 
nie zajrzał przypadkowo do tak 
sówki, to wszystko zakończyło 
by się dobrze. l 

Ale, że wyżej přzytoczone 
okoliczności miały niestety miej 
sce, przeto rezultatem ich była 
sprawa sądowa i wyrok, skazu- 
jący pana Kazimierza Chrysto= 
wolskiego oraz jego pasażerów, 
( Władysława W. i Stełanię M.) 


szlu 


kał złodziei, którzy zamierzali 
wyjechać z Gdańska do An- 
twerpii i sprowadził ich do 
Gdyni, gdzie zostali oddani w 
ręce policji. Pewną część pie- 


niedzy zdołano odebrać. 


'W wyniku rozprawy sądowej 


Szapownik i Grues skazani zo* 


stali na 18 mies. więzienia ka- 


żdy, zaś Gratter na 10 mies. | 


Odpowiednie stanowisko polityczne 


oto hasło dla docentów niemieckich 


BERLIN. W Badelster roz- 
począł się pierwszy zjazd par- 
lyjnego związku docentów wyż 
szych uczelni niemieckich. Prze 
wódca związku prof. Walter 
Schultze wygłosił referat pro- 
śramowy. Stwierdził on, że to- 
talny światopogląd narodowo- 
socjalistyczny nie może pomi- 
nąć żadnych instytucji w Niem- 


(Ngie:S 


dingem. Pracował on poprzed” 
nio w angielskiej fabryce broni 
„Woolwicha Arsenal", gdzie 
zdobył wiadomości techniczne, 
Miss X stała się prawą ręlcą Gla 
dinga i wszystkie, nawet najde- 
likatniejsze misje, przechodziły 
przez jej ręce, jak i cała kores- 
pondencją z agentami w Anglii 
i za granicą. I kierownicy orga- 
nizacji stwierdzali z zadowole- 
niem, że wszystko było dyskret 
nie załatwiane, że znikła po- 
przednią nieufność władz do or- 
ganizacji, 

Powodzenie to dodało szpie- 
gom bodźca do więfszej rozbtu- 
dowy organizacji. 

Miss X wyśszukała odpowied- 
ni lokal, ale działalność w lo- 
kalu nie miała nic wspólnego z 
działalnością biurową. Wywe- 
ływano tam fotografie i robiono 
kopie dokumentów. Obecnie 
bowiem przysiąpiono do. pracy 
zakrojonej na szeroką skalę. 
Gladingowi udało się zwerbo- 
wać jeszcze kilku Anglików, in- 
żynierów i chemików, którzy 
byli zatrudnieni w angielskim 
przemyśle zbrojeniowym i któ- 
rzy znajdowali się w kłopotach 
materialnych. Mieli «ni przy* 
nieść do „biura” kilka tajnych 
rysunków, które dla floty an- 
gielskiej miały kolosalne zna- 
czenie, Tu miano je sfotograłó- 
wać i skopiować. Główne zain- 
teresowanie szpiegów budziły 


rysunki nowego typu armat o- żę s 
kretowych, które znacznie pod gą 


nosiły siłę bojową floty, oraz 
podwodnych bomb. Wszystko 
to musiało być zrobione bardzo 


szybko, fotografie miały być 


wywołane jeszcze tego samego 
dnia, albowiem wieczorem miał 
je wywieźć kurier za granicę. 

I teraz dopiero przystąpiła 


Tłumaczenie tnów 


P, Ziuta 555-55. Romans czeka Pa- 
nią, Przestraszy się Pani bez powo- 
du. Będą wymówki z ust starszej 
kobiety, Szczęśliwa cyfra 8, 

T. G. N, B. Nr 26, Niedomaganie 
czeka Pana. Spelni się życzenie, Kło 
pot pieniężny hędzie, ozmowa Ł 
dawną znajomą, 

P. Zolia Suroń, Umrze w roku bie- 
żącym ktoś z dalszych znajomych. 
Spełni Pani dobry uczynek, który się 
Pani stokrotnie opłaci, Ofrzyraa Pani 
pieniądze, 

P. Szczepanowska. Będzie rozmowa 
z mężczyzną w mundurze. Niedaleka 
jazdą latem. Szczęśliwa cyfra 7, 

P, Ola :Kasztelanka Będzie dużo 
dobrego. Również w związku z Wuj- 
ciem. Wujcio ma w Pani szczerego 
przyjaciela, Odczuwa Pani często nie 
pokój; wynika on z nerwowego serh 
duszka, które jednak działa dobrze 


i bedzie Pani służyło przez długia la- i 


ta kens około sęskił 
\ 


f 
l 
t 


czech, objąć więc musi również 
wszystkie wyższe uczelnie. 
Związek docentów występo- 
wać musi jako powiernik partii, 
Wśród kwalilikacyj, wymaga- 
nych od docenta, na pierwszym 
miejscu stoi bezwarunkowo od 
powiednie stanowisko politycz 
ne. Szczególne znaczenie postu 
lat ten ma, jeśli chodzi o nau- 


"czycieli ludowych. 


ka flote 


udaremniony dzięki kontrakcji uroczej „Miss X” 


do działania miss X. W. ciągu 
lat grała ona po mistrzowsku 
swą podwójną rolę. Była ona 
prawą ręką szpiegów, a zara- 
zem z miłości do ojczyzny infor- 
mowała o działalności szpiegów 
„Inteligence Service”. Angie!- 
ski kontrwywiad mógł już daw- 
no zlikwidować organizację 
szpiegowską. Nie czynił tego 
jednak, ponieważ chciał poznać 
wszystkie tajniki tej organiza- 
cj. Ale obecnie, gdy w ręce 
szpiegów miały wpaść dokumen 
ty niezwykłej wagł, postano- 
wiono położyć kres ich działal- 
ności. 
Umówionego dnia przyniesio- 
no rysunki do biura i przystą- 
piono. do ich kopiowania. Miss 
X do ostatniej chwili grała po 
mistrzowsku swą rolę, poma- 
gała nawet kopiować dokumen- 
ty. Po skopiowaniu rysunków 
Gladinś pobiegł ż nimi na dwo- 
rzec aby wręczyć je kurierowi. 
Nie zastał go jednak, natomiast 
sam został aresztowany, Tego 
wieczoru ` zostali zatrzymani 


również wszyscy pozostali człon | 


kowie band szpiegowskiej. 
Dzięki działalności uroczej miss 
X udaremniono atak szpiegów 
na flotę angielską, który mógł 
przynieść Wielkiej Brytanii 
wielkie szkody. 


~ SZWAJCARSKIE GORZ A” są 51050- 
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH 

DO ZAPARCIA -„STWAJCHASKIE JARAM SEMAN 
RALNYM, LAGODNYM ŚRODKIEM 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJĘ ORGAN 


RAWIEŃ: r 
WANYM RÓWNIEŻ POZY WAOMRAWE: ortółe. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK, 7 MARCA 
Warszawa I (Ras 

6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Gimñeasty- 
ka, 6.40 Muzyka płyty: 17.00 Dzien- 
nik poranny, 7,15 uzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8101115 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
1140 Od warsztata do warsztatu: 
Praca kominiarza, 11,57 Sygnał gza- 
su. 12.03 Audycja południową. 13,00 
—15.30 Przerwa, 30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Z pieśnią po krá- 
ju”, 16.15 Koncert w wykondniu or* 
kiestry wojskowej. 16.50 Pogadanka, 
17.00 Nowoczesna waluta glota =r 
odczyt. 17.15 Polskie pieśni, 17.50 Po 
gadanka sportowa. 18,10 Piosenki fil- 
mowe (płyty). 18.30 Program na jú- 
tro. 18.35 ACE dla wsi: 19.00 Au- 
dycja żołnierska. 19.30 Dyskutujmy. 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Kor- 
cert rozrywkowy. 21.40 Nowości por 
etyckie. 22.00 Kormcert symfoniczny. 
22.50—23,00 Ostatnie wiadomości. 

Warszawa Il (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty), 
1400 Parę informacji, 14,05 Program 
na jutro. 14410 Koncert solistów. 
13,00 „Staromiejskie hietoparzs" << 
eliefon. 15,10 Wiądomośri snortowe. 


118 Zespól, 1641400 Piły 
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H czyły. 


ORIKIS ZIOŁA” SĄ NATY 


Przepełniony autobus lisi. 
już ruszył z Placu Teatrale 
kiedy na platiormę wiken 
zdyszana młoda Para. Antohi 


szył. z DAE 
W odległości kilku kyok 
biegł jakiś mężczyzna w gi 
wieku i dawał gwałłowe zy 


ki. l 
— Niech pan zatrzymal. 
wołał. — Niech pan załęzyy 
— Niema miejsc! 


wsiadła moja żona g 
młodzieńcem! A 
— To mnie nie obchodził 
Autobus jechał coraz p 


dzej. PB 
Mężczyzna w sile wiek 


x 


| zejrzał się bezradnie; wikan 
do stojącej w. pobliżu taksii 
i wskazał szołerowi ugi jad 


teg eai 
autobus, y 


Młoda para z lękiem 
oczach spoglądała. na gonga 
pat pani rj s EM 
częli przepychać się do śdh 
Potażkrowie rozstąpili E 
Wszyscy słyszeli słowa gonis 
go mężczyzny. stkie oczy 
Espia żuć młodej parze, 

— Wysiądę w Al 
oświadczył 
młodzieniec, ocierając chusi 
ką zroszone potem czoł A 

— Niel Nie zostawiaj ma 
samej! Błagam cię! On mnie x 
bije... Na ZA ME T 

— Nie bój się, 
‘Chcesz te zostanę. 

„Wśród pasażerów - zapatow 
ło milczenie. Wszyscy | ror: 
mieli, że tu za chwilę roztgn 
się jakiś dramat małżeński, Til 
sówka zrównała się 3 autob 
sem 'i jechała prawie rówadleji 


le. > 
ù Jeden przystąnek, drufi, ir 
r | 


— Bilety na siódemce słoń: 
czone — oświadczył kondik 
tor. < 
= Pani Wiśniewska, 
damy — zerwała się z miejsu 
jakaś tęga dama. | f) 
Zaraz, zaraz — pity 
mała ją towarzyszka — pii 
dziem jeszcze kawałek. 
I pochylając się do 
niewskiej, szepnęła: i 
gobaczyć, co z tego wyniknie. 
Ale nam się bilety koé 


| 


-doninta 


| 
r 


(' 
A 


H TAR 
swe iz 
j y æ 


M1 
COCHAN 
TES N 


rę Š 


Ì 
4 


a 


NS 
— Nie szkodzi. Kupimy w 
we... i BE 
Oprócz dwóch pań jesen 
kilka osób wykupiłe bilety m 
jj ren ię « 
oda para, przytulons doj 
siebie, z lękiem patrtyia zer | 
okno na swego prześladow 
Na każdym przystanku kot- 
duktor ponawiał pytanies | 
— Kto wysiada? 
Nikt z pasażerów. mie ruszył 


się, | 
stanął m 


Wreszcie autobus 
krańcowej stacji. | 
— Plac Unii Lubelskiej = 
oznajmił konduktor, — Proszę 
wysiadać! 18791 
Pięrwsza ruszyła do by osi 
młóda para. Jej prześladowe 
biegł już na spotkanie i wesoło | 
machał ręką, l | 
| „= Wacek! krzyczał, — | 
Płać 20 złotychi Mówiłem ci | 
że przez całą drogę żaden pa 
sażer nie wysiądzie? Przegl 
łeś, bracie, zakład! Mo 
Napoleon Sadek 
NS ZE CSI O EEES TEAS 
18.00 Walce Chopina, 18.50 Muzyki 
lekka. 19.55 Życie tcedne e. 
20.00—22.00 Przerwa. 22.00 Reportaż. 
22.15 Piosenki. 2230 Muzyka tanetz 


| ge. 23.40—24,00 Muzyka lekka (plyty! 


us BIUOGCBRE 


W bym zrobił, gdybym został m 


i 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Dziś przemówią 
cieją dwóch rubieży Rzplitej: 
Katowic i Wilna, 

bierze 
iz Ka'ewic (Jagieliońskta 16 m. 

15), Dio ca zrobniby, gdyby zo 
şia! ministrem 


Pierwszy z4- 


Z całej Polski rekrutują $> 
Ksos.n.cy naszej AnsieLy, Nie 
Wo zakątka kraju, z którego 
ip napiyżąlby list z dopiskiem 
mlkopercies Ankieta, Świąd 
sq to © zalntcresowaniu, pen 
njyciała nasza ankieta, jak 
yiasięgu naszej gazety, 3 
p a 
Z trzeźwą głową do orki 
T przeciw srzybochiebctom i jargepikem 
1% W ple dniu , panowała współpraca 1 harmonis, 
È wyspaibym się póczci-| Gdybym to sąłatwił zabrałbym się 
dE wie, bya trzeźwą gło | do płacy społcczącj! |. 
S wę zabrać kię do „or-| Pizodá wszystkim W pierwszym 
R Kl", Następnie posta: | rzędzie zaglądnąlbym wsrędzie tam, 
bym się o wyszukanie środków | dzie niedobór, NADUŻYCIA | bieda, 
iwko tym. którzy stareliby mi | Stąraibym ię rmależó jądro tojo 
H przychiebić, i przeciw łapowni- | wszystkiego, i zalcżnia od warunków 
wi 
ch współpr 
weslawać 


móc kążo aalęży! Wszęikie nadażyć:ć 
praz lak rwane delraudzcje, niegn- 
mienność | niopunkiualność traktował 
bym b. surowe i 


Zawiadomienie 
pkolog eksperymentalny | grsiotoż 


OLF NELSON. 


IWadznila wszystkich gwęich kilen 
l qałyteresowanych, ża y dniem 


M mara 1938 r. 
RADNI ŻYCIOWEJ 
PY adres dla tntóezantów 1 oem 


pbywą- 


zysçy 
kia Í robot- 


aca Masz 
pćhódowe, 


Zaszędłbym w te niskie progi, I 
adr To małe okna, wyzwolił: 
byts tych biedzków choć w części pd 
czek „skąd wziąć?” A 
zwiększyłaby pié wydajność 
tych zuchów podwójnie, bò wolni o 
zmory podatkowej sami by się gospo 
darzyli rozsądnie, a i zdrówsi byliby, 
jst wódki, (stórą pija z bólu 

mors w RY f 3 jełbasy, ge 
nd — pp. © ff wy piuś I buty, by w zimie nós mie 
m 9 płaci tylko 5 zł. zomrażzć, a i © „by buri by 
Š a pae, z EEN" Ebie życie esłodzićj W lan sposób 


w 


o | WARSZAWA, 
LZIELNA 4 m. 6 

i ok dworca Głównego 
Ika ŻTm > Te 5-98-79, 


ón ulżów prywatny 64 at 
elfa rq EL Ziela Ta 


p 
n 


f 
f 
i 


W yo s ESN ST 


przedstawi: yy spożycie nąsrych produli 


dY i 
Niósłbym oswiste do wiósek § chat, 
by wóji nie byt obisrzny ra tędośś jz 


głos p, Antoni Krzywoń |go maqtku, lecz rą tęgość rozmau i 


Tozogdzzul 
T fak przez oświałę wzmosnitbym 
miłość do, ziemi piatki, Którą I lak 


tasse rolnik kocha, lecz oświccczi zre 


+ 


zniszczyć je, żapobięc złemn lab wspo | 


| 


moaiby lepiej swę znaczenie oby- 
otela, wiodzielibę na go maja hy 


Sudowane samoloty i jakieś tam „Koś 


f 
isk} nig powiedziziby žc 
było zs Austryje lub Rosyja! 
Wiedy chlop stałoy się obrońcą swej 
ziemi ojczystej, a on Ją najlspiej obre 
nićby umiał, Wychodzę z założenia 
ża „chłop ła potęga I bzsta”. 
„Załąlbym się sędownictwcm by w 
nim nie gral roli „Świetny obrońca”, 
legł prawo, sprawiedliwość I honor” 
To Sżmó z biednym robotnikiem! 
Skąd wypływają wszelkie zaburzenia 
strajki It. p.? Sizd, że robotnik krw= 
wó riusi walczyć o sweja prawo, © 
swój był a za malo fest oświecony i 
uiwiadomiopy, więc ulega norywem 
ptówokówanym przez czynniki skraj- 
ne, kłóre chcą fa nieświadomość wy 
Lorzystać! i 
Tyle się mówi o opiece roztoczone! 
pad robotnikami a gdzie uwydatnia 
się fel działalność? Czyż oświata 
drnatowna dla dzięci robotników nie 
byłaby. najlepszym świadoctwem tej 
opiesi? 4a 
Zapzwnilbym im starość, by nię u- 
misrali w strachu ga fej wszomnuienio. 


Moja „teka” ministerłalna nis byłaby | 


pielędnówana, lecg użmerowaną, za- 
ch'anana, bo byłaby óna wszędzie! W 
fabrykach I w bankach na brudnych 


ko Ialłoby ona, bo piu 
błyśzczy, 
rdzewieje! 


z który em 
a żeń Który leży w Słońcu 


_ Trzy parte 
w piriamerde 
A ieraz przainówi przedsią- 
wicie] kresów wśchadnich. Jest 
nim p. Czyż Maciej, majsier bu 
dowiany z Wilna (zaułek Baig- 
rega 6 m. 3), który pisze: 


139 Będąc ministrem, po- 


kazałbym _— $połeczcń- 
lanie. 


siwa, ża festem dłą nie 
go i robię wszystko, co 
może przynieść zadowo 
Przede wszysikim wprowadzam w 
parlamencie 3 partie — 1) kapitalis 
styczną, 2) średniczamożną i 3) robote 
niczo-chło: ska i więcej párti ordani- 
zówać mie pozwolilbym, aby zamk- 
ozé drogę różnym karierowiczom. . 
Pozamykafbym wszystkie „dobso- 
dziejstwa”, jak Fundusz Pracy ilp., 
aby nie hodować Bultai | przysposa- 
blać nowych, za to poirząsłbym ka: 
pitałem swoich obywateli, aby mię 
trzymali w „pończosze”, ym 
zakątku bozczygnie i wprzemysłowił: 
bym kraj. luaczej mówiąc, zatrudnił- 
bym bezrobotnych, mimowolno ollary 
miegolęstwą kapitału — a ło w teh 


sposób; , 

Założyłbym „Spółdzielnie Przemy- 
słowe — Państwowo-Prywatne* — w 
tarmie różnych fabryk, które stoją 
martwe i kapita? zebrany ze spole- 
szeństwa, w Uości po 20 zł od osoby, 

Ten, który wnióstby pożądaną kwo 

Fibi 


podwórzech, } hotelach, w szpitalach |tę, byłby współwłaścicielem , 
i snteren=ch. w foka'ach wykwietnych |ki", dzieliłby się zyskiem i równoczeć 
| oborach chłonekich, á m'mo wszyst mie mialby pracę -> Państwo zaś, mu- 


giąloby mieć zawsze połowę kapitału 
Saledośóżo przez całość „Spółdzieł- 
ni* i kontrolę stałą, bo obecny system 
spółdzielczy zazwyczaj bierze w „łob | 
W tak poprawionych warunkach, -- 
gdzie robotnik, jast współwłaścicielcne 
fabryki z Państwem, wyziagałbym od 
robotnika poczucia wciydu i posza- 
nowania swojej godności — zby zachę 
wanię alę na ulicy I ubiór rówaał się 
zachowaniu i abiorowi kuliurzincgo 
pana Jak dziś można szenować ko: 


erze. oś, kiedy ox siebie nie sosuuje i Bie 


atara się o sracunelz?! ; 

Założyłbym placówki kredyta hez- 
ntoceniowego i diugaterminowégo 
Przydzielałbym kredył tym rzemieślni * 
kom, którzy na to zasługują, dają pew 
ność, ża kńapitał nie zostanie zmarmó: . 
wany, a będzie użyty ma właściwy '. 
ze ‘$ 
Uwotaiibym od podaikg nowo 8 
siające zakłady, za przeciąg jednego. . 
roku, aby mogly si psp Sęp cj i 
tem płacić podatki, już bedą | 
ly z crego.. BYTY: 

Wyasyćnowalbym ze Skarbu Pag- 
siwa pieniądze na budowę tanich dom 
ków, za kióre piacąc komorne po 26. 
zł miesięcznie, równocześnie opłacał: - 
by raig zą dom, co po 10 do 20 lat 
oplaciłoby wszysiko i dom przeszędł- 
by pa wlosncść lokatora. wz 

Trzymuibym komisie, składającą | 
się z lekarzy i inżynierów, aby vbada „ 
li stan mioszksó w suierensch i jn- 
nych zakątkach biedneżo spośstzońe 
siwa. Wszystkie ciemne i wilgolne 
mjęszkania  kazałbym natychmiast 
zamknęć i przebudować, a po tymi po 
zwoliłbym mieszkać. Bo teraz to jest 
tak; Kiedyś budowano dom i piwpie 
sp do kartofli itp. składy w ziemi 
Dziś właściciel przerobił nieudolnie £ 
yanal jako mieszkanie, aby cio» 
wiek chorował i gnił za życia. 

W Ubezpieczalni Społecznej, kazat 
bym dawąć lekarzy, jakich któ awa- 
ża za najlepszych dla siebie i lekar ` 
stwa najlepsze, bo dotychczas te 
mniej więcej jest tak: — Czy to boli 
głowa, wątroba, czy śledziona — s% 
wszystko są uniwersalnw lablotki. 

Wprowadziłbym przymusowo budow " 
wanie w wznoszonych domach schro» 
nów, a w starych budynkach i na pis - 
cach dobudowałbym nowe — bo mas 
ski nie wpkromią podczas wehiy che- 


Pracownicy stolicy protestują 


przetiw 


W sobote, dn, $ bami, odbyło 


gl się w lokalu Związku Pracow 


ników Handlowych w Warszą- 
wie egó'pe zgromadzenie pra- 
gowpików umysłowych, zwoła- 
ne przez Komiiet Wykonawczy 
Unii Zw, Zaw. Pracowników 
Umysłowych. 


Hatka zakopala żywe dziecko 


a po 4-ch miesiącach oddala sie w rece policji | 


Do 15-go komis, polici w 
Jarszewie zgłosiła się wczoraj 
Wienia Esiera Majusziajno- 
f, rozwódka, (Jagiellońską 
JB, świadczyła ona, ze łzami 
P oczach, iż przed czięrema 
fiesiącami, fj. w listopadzie r. 
b. powiła dziecko, które za- 
Mosia na kraniec miastą w Gro 
Mowie, gdzie wieczorem, ko: 


rys 'ajac z pustkowia, żywe za 


Rop 

po czym przeprowadziła gkrur 
_Od tej pory matka « zbrod- szoną zbrodniarkę do 17-ga ko- 
Barta — jak zeznaje — nię mą |misariatu, tj. na teren miejsca 
łe spokojnie spać, gdyż w nócy |przesiępstwa. Dolegowani poli: 


k tra 


Wczoraj w Warszawie na yl. 
Mredy.owej wprost Nr 3 (ga- 
owna miejska — biura) zda- 


straszne widma zamordowanęgo 
dziecka ciagle staje jej przed 
oczyma, W ostatnich czasach 
Majnsztajnowa postanowiła, z 
rozpaczy, adebrać sobie życie, 
zamierzając skeęqzyć 3 Mosu 
do Wisły, Ostatecznie rozmy- 
śliła się, decydując się na inny 
krok, g mianowieie odać się ga- 
mą w ręce sprawiedliwości, co 
też uczyniła. 

Policja sporządziła protokół, 


wrócił stę wraz z rowerem 
i wpadł pod przednie kolo. 
Kierowca puścił w ruch hamyly 
fejł cię straszny, mrożący krew | ce. Niegiety, było już za PÓŹNO, 
W żyłach wypadek. Ul. Kredy: | śdyż lewe koło przeszło przez 
loig, w stronę Jasnej jechał au|słowę mieszczęśliweżo kolpor- 
bus miejski linii „G”, prowa: | tera. 


zony przez kierowcę, Włady: 
Hlawa Śladowskiegó. W tymże cią ©aażzki | wypiykięcia ażz 
| przed przybyciem lc 


ierunku jechało dwóch rowe;| 33 SZ F 

Myców + kolpórterów, mijając |% ZOAN przeć 

uolus Apita MNS z Jewej| rza Pogotowia. 

Areny, j Policja, po dokonaniu oglę 
deden z rowerzystów  zawa- | dzin i sporządzeniu planu miej- 
zit torbą do gazet o błotnik |scą wypadku, przeniosła zwło- 
Mlobiua, wskutek czego prze*|ki tragicznie zmarłego kolpar- 


Przejechąny, wskytek pękai 


| 
szna Śmierć kolportera 


pod kołami aatobusu miejskiego 


jejanci udali. gi 


| 


wraą z Majn: 
szłajnową na plaç przy zbiegu 
uł Grenadierów i Żymirskiego, 
gdzie w kilku miejscach rozko* 
paño ziemię, lagz zwłok zako: 
panego dziecka nie znaleziono. 
Nie jóst wykluczone, że bezpań 
skie psy mogły zwłoki dzięcką 
wyśrżebać i zjeść. 


Poniowa* poszukiwania nie 
odniosły pożądanego skutku, 
przete Majnsztajnową, wraz z 
aktami sprawy, pozostawiono 
do dyspozycji sędziego śledcze- 
go: PE 


tera na podwórze domu Kredy 
towa 1. Przy trupie pozosia- 
wioną pustą torbę do gazal i 
""itzczóny rower. 

Ze ap ERa przy denacie 
zjes!racyjnej karty wojskowej 
wydika, iż jest te 18-letni Ta: 
dense Wiech, kolnprter (adres 
"'eustalowyj. Zwłoki przewie- 
-iono do prosektorium, 

Kierowcę, Śladowskiego, po 
-badani praz przesłuchaniu 
świadków, stwierdzających, iż 
"ie ponosi on żadnej winy, de- 
«*z'ę sędziego śledczego zwol- 
nione i 


Zgromadzenie odbyło się w 
związku z przedłużeniem przez 
Seim obniżki składek ubczpie- 
czeniowych w zakresie ubez- 
pieczenią emerytalnego pracow 
ników umysłowych i robo.ni- 
ków oraz urzymania podatku 
specjalnego. — 

Po długich ebradach zgroma 
dzenie Roawzięła następującą 
rezolucję: j 


Zebrani prętęsteją przeciwko p. 


uchwale sejmowej, przedłużają- 
cej obciążenie poborów pracow 
niczych podatkiem specjalnym, 
co krzywdzi w nacia irtad stòp- 
niu najszersze masy pracowni- 
cze, 

Jednocześnie zgromadzeni 
pracownicy owiadczają, że prze 
dłużenie obniżki składek na u- 
bezpiecząnia emerytalne i wy- 
pądkowe, spowodowane skut- 


utrzymaniu podatku specjalnego i obniżce 
składex ubszpieczeniowych | 


kiem starań słer kapitalistytz. 
nych, godzi w całość insiyiu: 
cji ubezpieczenia długo.erminó 


wego. Przedłużenie to spowcdu 


je zachwianie się równowagi fi 
nansowe] instytucji ubezp'eczcń 
społecznych; stawia to pod 
znakiem zapytania przyszie e= 
merytury pracowników, inwali- 
dów, wdów i sierot. # 
Przeciwstawiając się wszel=. 
kim dalszym obciążeniom, wpro 
adzającym nierówność świad: :, 
czeń publicznych poszczegól= „ 
nych obywateli, co sprzeczne - 
jest z zasadą sprawiedliwości 
społecznej — zebrani wzywają 
Kongres Unii Związków Žawo < 
al dg Pracowników Umysło* 
wych do zastosowania takich 
środków obrony in'ererów pra 
cowniczych, które by przyśpić: 
szyły zrealizowanie  achwał 
Kongresu Pracowniczego, f 


TE AS E E E OEE SE EA E E E E ren 


Piem. Składkowski na inspek ji 


w rowiatach skiern ew ckim i rawskim 


ki 


i|du gminnego, 


Zwiedzając poszczególne gor 
;podarsiwa, p. premier przepro 
wądził rozmówy z miejscowymi 
gospodarzami co do: rozmiarów 
s'rat, spowodowanych przez po 
suche, iniesasujac się positdo: 


W gminie Budziszewice pan. 
premier dokonał inspekcji urzę 
zbadał budżet, 
interesując się sprawą budowy 
dróg gminnych oraz miejsco 
mi warunkami gospodarczymi ' 

Na ręce s!arosiy zos'awił p, 
premier zł 200 dla najbardziej 
poszkodowanych mieszkańców 
w gminie Żelechlin oraz zł 300. 
w gminie Budziszewice. A 
SZOPO CZE WCC TAN KJUR NODIZNIERRĘ 

Dar Narodewy 3 Maa 


Pan Marszałek Śmigty-Rydx 
przyjął godność członka Komi* 
tetu Honorowego zbiórki na' 
Dar Narodowy 3 Ma'a na cele 
Polskiej Macierzy Szko'nej U 
Towarzywwa Czyieini Lado» 
wyok. ; 


'Żawistowska została w więzieniu, A tymczasem Sawicki 
wraz z Jadzią udali się nad granicę. Przygodny woźnica ža. 
prowadził ich do jakiejś wioski, gdzie mieszkał przemytnik, 
niejalii pan Potasz, Potasz zażądał za przemyt pięćset rubli. 


Sawicki odrzekł, że gotów jest taką sumę dać, 
ale tylko wtedy, gdy się znajdzie po drugiej stronie 
granicy. 

— Zgoda — odrzekł jednooki jegomość. — Po 


tamtej stronie da mi pan czterysta rubli, a tu, wobec 


tego, że mam jeszcze pewne sprawy pozałatwiać, 
frza tym oto chłopcom trochę dać. To są ci co prze- 
prowądzają — dodał ciszej — trza niejednego s!raż- 
nika posmarować, ho, ho, to nie jest wedle tak pro- 
ste, jak się panu wydaje... 

— Nie dam ani grosza, dopóki nie będziemy na 
„drugiej stronie — odrzekł Sawicki, — Przecież nie 
mamy się, więc skąd „mogę mieć do pana . zaułanie ?... 

'— A czy ja to państwa znam? — zapaliło się 
jedno oko Potasza gniewem —Czemu mam państwu 
,zaułać? - Gdy będziecie po drugiej stronie granicy, 
pokażecie mi figę, ha? A co ja wiedy zrobię? Na- 
sypać mam wam soli na ogon?... Jak dacie sto rubli, 
to klasa, jak nie, nic z interesu. 
| Sawicki zgodził się wreszcie po dłagich targach 
wyłożyć siedemdziesiąt rubli, i interes został ZA 
warty, 

— Ale przeprowadzić przez granicę mogę. was 
dopierp jutro. w nocy, całą dobę musicie państwo 
siedzieć w mieszkaniu i nie wołno wysuwać nawet 
NOSA. 


aż Nie widzę tu miejsca dla siebie — odrzekł 
Sawicki. — Jest tu ciasno, jesteśmy wymęczęni 
porogi głodni i tu nie ma nawet gdzie glowy po- 
Ożyć... 
| wm Zaraz będzię miejsce, niech no pań iko 
"wyjmie, te siedemdziesiąt pięć rubli... — splunął 
Potasz na dłonie i począł je pocierać — Zaraz ten 
oto pokój będzie należał do. państwa... Poza tym 
służę szynką z kapustą, a jeśli państwu smakuje 
gorzałeczka, to nie pożałuję.. A 


stał stamtąd żądaną sumę i podał Poląszowi. 
Ten zasunął ją sobie za pazuchę, po czym podniósł 
nogę na, wysokość łóżka, kopnął nią otyłą kobietę, . 
która smacznie spała. 

Niewiasta zerwała się przestraszona, obejrzała 
się. paeo zmieszanymi oczyma; 
:Co się tu stało?... 

m Wyłazić. z łóżka, paniusiu, 


maa 


ważtmi goście 


DZIEŃ ZAPŁAT 
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przyjechali do nas.. 
Jadzia spojrzała na brudną pościel i ną otyłą 
niewiastę, która rozglądała się 8 AC iępym wzro- 
kiem, po czym oświadczyła Poryyowi: żę w tym 
łóżku nie ma zamiaru spać. 
— Przesiedzimy już tak całą noc — powiedzia-- 
ła. 


— Za chwilę będzie czysta pościel! U Po- 
tasza wszystko będzie w porządeczku! -= zawołał 
Potasz — No, paniusiit, niech się pani ruszy z miej- 
sca! Przyszykować dla państwa łóżeczko, żeby 
błyszczało, tak białe, jak śnieg, kapuiesz ? 

Nie zważając na to, iż w pokoju był obcy męż- 
czyżna, wylazła kobieia z łóżka w jednej koszuli, 
i coś tam ze złością burczała pod nosem, 

Po chwili otyła niewiasta wróciła z czystą bie- 
lizną na pościel. Stojąc nadal w koszuli, jak gdyby 
była sama w pokoju, powoli zaczęła przewiekać 
pościel, ziewając raz pó raz 

Gdy Potasz na chwilę wyszedł, odezwała się 
do Jadzi i Sawickiego: 
To zbój, a nie kochanek.. Rok temu, to 
jeszcze skomlał i błagał mnie, a teraz traktuje go- 
rzej, niż psa... Nawet wyspać się nie pozwala.. 

— A kto każe pani mieszkać z nim razem, 
jak on nie dogadza? — powiedziała. Jadzia, 

Otyła niewiasta chciała jeszcze coś dodać, ale 
w tej samej chwili wszedł Po!tasz i krzyknął: 


— Ty k..., czego się tu kręcisz? Zaraz dosta- 
niesz tak, że swoje zęby będziesz na. podłodze 
zbierać... 


Gdy Sawicki pożostał z Jadzią sam na sam 
oświadczyła Jadzia, że. chę'nie zrezygnowałaby 
4 tych pieniędzy, które Potasz otrzymał, bo nie 
ma do niego zupełnie zaufania. Sprawia wrażenie 
człowieka z półświatka. Czy można takiemu zaufać? 
Ale wszyscy ludzie z nad granicy to są 
przemytnicy — odrzekł Sawicki — to jest. jedna 

da. Trudno, jeśli ktoś chce przejść przez granicę, 


o 


| musi wpaść tej bandzie w ręce... 
„Sawicki wyjął swój portfel z pieniędzmi, Wde | 


Nie zważając na to, że pościel była teraz świe- 
żo powleczona, nie chciała Jadzia położyć się do 
„tego łóżka, Siedzieli więc całą noc, przysłuchując 


: się ordynarnym rozmowom bandy, która w sąsied- 


| 


nim pokoju grała w karty. 

Nażajutrz nie wychodzili w ciągu dnia. wcale 
z chaty. Potasz kilkakrotnie wchodził do nich, da- 
jąc Jadzi i Sawickiemu wskazówki, jak mają zacho” 
wać się nad samą granicą. 
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— Trzęba wszystko czynić tak, jak prze 

| wam powie... Daję wam do konwoju dwoje ir 
| śle jeden z nich. będzie was prowadził. O m 
zawsze pamiętać, proszę państwa... 
Gdy wokoło zapadła już głuc! 
Potasze Sawickiemu dwóch wysokich 
u których widać było jeno blizny od sony | 
ran na szyi i na twarzy.” 

— Oto ci dwaj odprowadzą was przez Ro 
cę, gdy już będziecie po tamtej stronie macie za 
płacić im to, co się należy, to. jest FORA rubli, | 
Czy macie państwo zamiar powrócić? 

— Jeszcze nie wiemy... — odrzekła Jadiy | 


oł aj 


Dwaj mężczyźni przed wyjściem wychyjili gz, 

łą flaszkę wódki'4 zakąsili boczkiem. Jadzia i 

mocno tym zaniepokojona: ludzie, co mają prowz. | 

dzić przez granice, upijają się teraz? Przecież ; 

pijanemu mie mogą okazać należytej ostrożni 

Jadzia nie mogła z tym zgodzić się. 

— Jak .można mieć do takich typów zadanej 

— 6dezwała się do Sawickiego. 

— Piją wódkę, by dodać sobie odwagi — Pat 

nął Sawicki ją «uspokoić, 

Wokoło panowała zupełna cisza. Trudno 

posuwać się szybko naprzód, bo stopy śrzędy * 
ocie, 

Sawicki pomagał Jadzi, trzymając ją pod ta 
mię, gdyż co chwila musiała wyciągać nogę z błota, 
końcu :skierowali' się w strong. lasu, prze k 

% 


mytnicy szeptali coś po cichu między soba 
Szym jeden z nich powiedział cichym głosem 
Jadzi: - 
-— Na ziemię! Nie oddychaćl 

Ziemia rozmokła od topniejącego śniegu Rees 
Jadzi ugrzęzły w błocie. Leżąc tak na ziemi, 
stanowiła nie iść" dalej. Miała złe przeczucie 
Chciała powiedzieć o ty Sawickiemu, ale w tej 
chwili ciszę „nocną przerwały strzały: jeden * „po 


drugim. . À 
Po chwili znów zapa anowała wokoło cisza, 
— Tssss., Cicho., Nie ruszać się z miejsca, E 


znów szepnął jeden z przemyiników, 

Leżeli tak dłuższy czas na ziemi. Jadzi a. 

wało się, że te chwile przedłużają się w wioczaoi 

W. końcu usłyszała rozkaz: 

— Wstać!. Możemy pójść dalej! 

Szli dalej w ciemności. Droga prowadziła 

las, Co chwila matrafiała Jadzia na drzewo, 

wały nieprzeniknione ciemności. _, 

Nagle poczuł Sawicki, jak czyjaś ręka oj 

mu ną ramię i światło elektrycznej lampki 

mu mk oczyma. , W 
net zobaczył złalową, lufę rewolweru = 
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ELDO PYT POPP ORAZ 2 BEE 
"Da szefa RER wywiadu, 
jadtownika Redla, przybyła jakaś 


tuieinnicza kobieta i oświadczyła mu, 
ie kocha go nad życie. Pułkownik 
ubojętnie, przysłuchiwał się jej sło- 
wom; Wówczas kobieta zarzuciła mu 
ręce na szyję i przytuliła się do nie- 
fa. 0. i 


: 9. 

1A twarzy Redla wciąż jeszcze 
nie znikał uśmiech. Pułkownik 
zdjął ręce kobiety ze swej szyi 
ji odsungł się na pewien dystans. 

Kobieta obrzuciła go dzikim 
spojrzeniem i znów rzuciła mu 
się na szyję, poczem odsłoniła 
bluzkę = i coraz: mocniej, coraz 
goręcej, „tuliła się: do niego, szep- 
cąc przy tym miłosne, _ pieszczot- 
jiwe słowa. 

Pułkownik siedział nieruchomy 
jak mumia. Kobieta była rozpalo 
na do białego, drżała, szybko od- 
dychela, nie wywierało to na nim 
ładnego wrażenia. Wygodnie roz- 
siadł się.w krześle i przybrał ta- 
ką minę, jak gdyby chciał po- 
więdzięć; jeśli sprawia ci przy- 
jemność całować mnie, to całuj, 
jeśli cheesz mnie obejmować, to 


obejmuj... Mnie to zupełnie nie 
obchodzi... 
— Diable, bestio, weż mnie... 


kocham cię nad życie... 
tèla gorąco kobieta. 
-Raedl nic nie odrowiedział. 


-= Kochany, ofo masż. moje 


— szep- 


| 


| Tajemnice szpiegostwa 


Sensacyjna afera pułkownika R Redla 


MKMKMAVKIEMI 


wargi, wpij się w nie, śato masz 
mnie całą, rób ze mną co chcesz... 
Przytul mnie do siebie... chcę 
być twoją niewolnicą, kochany... 

Redl w dalszym ciągu nie ru- 
szał się z miejsca, przypominając 
jeden z posągów stojących w po- 
koju.. 

Nagle zerwał się z miejsca, bru 
talnie odepchniął roznamiętnioną 
kobietę i roześmiał się. Śmiał 
się tak histerycznie, że kobieta 
obrzuciła go spojrzeniem pełnym 
przerażenia i śledziła jego ruchy. 

— Boże, czy pan zwariował? 
— szeptała przestraszona. ` 

— Cha, cha, cha, cha... — Redi 
nie mógł ojc bówa napadu śmie- 
chu, ) 

— Co się panu stało? — zapy- 


tata kobieta, zapinajac górną 
część sukni, którą przed tym 
odpięła. 


Redl zbliżył się do niej, ujął ją 
za tękę i patrząc jej prosto: w 
oczy oświadczył: 

— Bardzo se zagrała pani swą 
rolę... 

— Co pèn mówi, 'pułkowniku 
— zawołała blednąc — nie tozu- 
miem pana. Pan mnie tak prze- 
raził swoim śmiechem, 


— Pani się przestraszyła? Nie 


wierzę. 
Oh, strasznie sie nana boję. ! 


oaz zn 
wk n 


Pozwól mi*pan odejść, pański 


p| wzrok jest taki straszny... Niech 


pan pozwoli mi stąd odejść... 
— Niech pani nie gra komedii 


- jest pani złą aktorką... 


— Co to za słowa, panie puł- 


k|kowniku? Czy nie ma pan cza- 


sem gorączki... 


— Pani jest szpiegiem! — za» 


wołał Redl i wyciągnął 'rewol- 
wer. 
Tajemnicza kobieta odrzuciła 


głowę do tyłuiz wielkiego oszo- 
łomienia nie mogła wymówić sło- 
WA, 

-— Mógłbym panią teraz 2 
strzelić, ale niech lepiej sady zaj- 
mą się panią. 

— Chyba pan postradał zmy- 
sły, panie pułkowniku... — rzekła 
kobieta ledwie dosłyszałlnym szep 


tem. — Dlaczego obraża pan 
kobietę, która kocha pana do 
szaleństwa? 


| Redl nic nie odpowiedział. Szyb 


kim krokiem wszedł do przyleg- 
łego pokoju, zamykając za sobą 
drzwi na klucz. 

— Jest to istny szatan — rzekła 


do siebie  półgłosem kobieta i 
nerwowo zaczęła spacerować po 
pokoju. 


Po chwili zgrzytnął -klucz w 
zamku i Redl wszedł do. pokoju. 
Trzymał pod pachą teczkę. Po- 
kazał ją kobiecie i zapytał: 

— Czy poznaje pani tę teczkę? 

— Nie rozumiem, 60 co panu 
idzie — odparła z przerażeniem 
kobieta. 


— Widzi pani ten napis. „ściśle 


tajne'*'?' No, czy teraz pani ją paz: 


zmaje? 
-— Panie PEEB WDARNG +— powta- 
izam, nie-wiem o 'co-panu idzie 
krzyknęła kobieta. —- Dlaczego 


pan mnie tak dręczy? 
, —— Czy będzie pani wypićrała 
się tego, że chciała pani skraść 
tę teczkę z biurka ‘wo biurze 
„Nachrichtendienst*? Proszę . od- 
powiedzieć: tak, ub! ne? 

— Jest to straszne” RZ SĄ 
panie pułkowniku. Jaki łotr rzucił 
na mnie tak podłe oszczerstwo? 
Panie pułkowniku, 


moje uczucia patriotyczne. Je- 
stem córką „austriackiego tajne- 
go radcy... jestem.. jestem... — 


krzyczała” kobieta histerycznie. 
„= Che, cha, cha... — znów nie- 
samowicie roześmiał się'Redl. 

Kobieta obrzuciła go ghiew- 
nym spojrzeniem , i opadła. na 
krzesło. 


— Obrażam pani. „patriotyczne. 


uczucia, co? :To / dobre —. Tzękł 
zjadliwie. — A kto: to? Czy. gie 
je pani 'tę kobietę? : 

Redl wyjął z teczki: totogratię 
i podsunął ją pod twarz kobiety. 

Gdy: tajemnicza kobieta spoj- 
rzała na fotografię, 
śmiertelnie zbladła, Oczy jej sze- 
roko się ' rózwarły; jak gdyby uj- 
rzała przybysza zza światów: Na 
zdjęciu bowiem ujrzała siebie, sie 
bie w chwili, gdy składała rę 
kę, aby wstnąć ją do mufki. 
fotografii dokładnie było E R 
jak trzyma teczkę i jak ' nie- 
spokojnie się rozgląda. 

— No, co teraz* pani . powie? 
Gdzie są teraz pati patriotyczne 
uczucia? — drażnił się Redl ze 
swą ofiarą. 

Kobieta siedziała na krześle jak 
skamieniała. * Nie mogła wymó- 
wić-siowa, tylko na wpół przy- 
tomnym wzrokiem _błądziła to 
po twarzy Redla, to po fotografii. 

-~ Jesli to pani jeszcze nie 


obraża pan: 


zadrżała i 


wystarcza, mogę u przedsta | 
wić jeszcze inne dowody. - 
mam odciski pani palców. 
dzają się, co? 

Kobieta jeszcze ciągle nie mo 
gła wypowiedzieć słowa, jak gdy- 
by nagle straciła mowę. 

A Redl w dalszym ciągu igral 
ze swą ofiarą jak kot z mysżą. 

— Widzę, że pani jeszcze cią“ 
gle wątpi w prawdziwość moich 
słów — mówił ze zjadliwą  iros 
nią. — Mogę więc pani służyć 
jeszcze jednym dowodem, T 


Zga: 


się przerażenie. Obrżuciła Redlt 
takim spojrzeniem jak gdyby spó 
glądała na jakiegoś potwora. Je 
szczę ciągle nie mogła wypowie: 
dzieć słowa. 

"Redl żaś wyjął z szafy gramo* 
fon, nałożył nań płytę i zaraz w 
pokoju rozległ się głos kobiety 
Było wyraźnie słychać słowa, jas 
kie wypowiedziała, będąc w bug] 
rze „Nachrichtendienst". 

— No i jeszcze teraz będzie po 
ni się wypierać winy? — zapyta 
Redl, ale i tym razem nie otrzy“ 
mał odpowiedzi. | 

Nagle kobieta zerwała się ? 
miejsca, wyciągnęła z fałdy suk 
ni flaszeczkę wielkości naparstká 
i przyłożyła ją do ust. W tej sa 
mej chwili Red! mocno podbił jej 
rękę i flaszeczka upadła na pode 
łogę. 

— Poco to pani? — zauważy! 
z ironią Redl. — Jest pani tak ła 
dna i młoda, w jakim celu ma pa: 
ni odbierać sobie życie? Napraw 
dẹ szkoda, aby tak piękny kwi 
został -podrięty. 

fDalszy ciąg jutro} 


- + AŚ 


ro 
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Piłkarze, po niezbyt udanej 
szczęśliwej wyprawie do 
lucji, wybierają się tym ra- 
m do Szwajcarii, gdzie w dn 
marca na boisku w Zury- 
i dojdzie do pierwszego, mię 
państwowego spotkania Pol 
— Szwajcaria. A 
Jeśll obydwa mecze we 
ancji traktowaliśmy pod ką- 
m widzenia . koniecznego 
Międzynarodowego treningu" 
tym razem spotkanie ze 
Iwajcarią, aczkolwiek rów- 
iè znajduje się w. programie 
felkich przygotowań" do re 
nu” z Jugosławią, nabiera 
nak specjalnego znaczenia. 
£ należy bowięm zapominać. 
Szwajcarią spotykamy się 
pierwszy, że raz „kięp- 
. zadzierzgnięte  stosumli 
ga zostać w brutalny spósób 
wane, że w chwili obecnej 
gka porażka na boisku zu- 
hskim może fatalnie odbić 
ma dalszych wynikach. ` 


są 


A pace na szlaku: cieka- 
| drogi piłkarzy znajduje się 
najbliższym odcinku ` Bel- 
Wi mecz z Jugosławią. -. 
Dlatego powiadamy: pitka: 
E nasi w tym nieledwie przed 
latinim egzaminie próbnym 
Bed ciężką walką belgradzką 
Prizai.: uspokoić opinię, kió 
$ zaufanie do piłkarzy zosta 
mocno poderwane. 


3 Qlimp! 


Władze sportowe Holandii 
ystąpiły z wnioskiem zorga- 
ania olimpiad sportowych 
Wiejarzy na wzór olimpiady ro 
Wlniczej, makabiady, igrzysk 
Sademickich itd. 

Inicjatywa Holendrów spot- 
ła się z poparciem Niemiec, 


zewódca sportowy Rzeszy 
jm Tschammer u. Osten wy- 
losował zaproszenie do 20 


jaństw z propozycją wzięcia 
ziału w podobnej olimpia- 


_ Dotychczas na zaproszenie | 


enż Jedrzejowsk'ej 
MONTE CARLO. W sobotę 
Mzegrany został na międzyna- 
mdowym turnieju tenisowym w 
Monte Carlo finał gry pojedyn- 
Gej pań pomiędzy Jędrzejow- 
są i Angielka Scriven. 
Mecz miał charakter rewanźo 
W gdyż w Beaulieu, Polka zo- 
ła pokonana przez Scriven. 
Tym razem Jędrzejowska zre 
 Wanżowała ‘sig; ' bijąc Angielkę 
większego wysiłku w dwóch 
setach 6:4, 6:4. 


RE EFECT JACY EYE TWEN A 


ji 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co» 
Pócznie, mie robiąć. różnicy dla płci, 
i Wi złanu, kosi miliony ludźi. — 
lzy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchity uporczywego  męczącego 
kszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który. ułatwiając wydzielaniu się 
Pwociny, wzmacnia orgżnizm I samo. 
Poczucie chorego oraz powiększa wa- 


de ciała i muwa kasrak, 


i musi być przerwana w dn 


KAL Kanady w stosunku .5:0 (1:0. 
DADA A óca 


È PEII TO R KSI SERA ENS aw i Ya < 
j i yS A zł 
i $ 
< W , 


Czy Polacy mogą wygrać w 
Szwajcarii? -Ależ oczywiście. 
Mogą, nietylko sw Zurychu, ale 
w Wiedniu i Mediolanie, w Pra 
dze i Budapeszcie, w 

Czy oznacza to, że jesteśmy 
at tak silni? +° Niel 

Jesteśmy silni, „zagranica 
przestała już wreszcie na nas 
patrzeć, jak na tego przysło- 
wiówego Kopciuszka, piłkarze 
nasi potrafili juź niejednokrot- 
nie garbować skóry tym tak 
zwanym możnym, A więc? 

tóż tó. Można być silnym 
í.. przegrać, można być sła- 
bym i. wygrać! .Zreszią jeśli 
chodzi o doświadczenia 
„tedrii” to właśnie piłka noż- 


w tej 


na jest najideęalniejszym tere- 
nem! | . 

"Do spotkania jzuzychskiego | 
Szwajcaria staje jakë zdecydo 


wany faworyt. Własne boisko, 
własria publiczność, szereg do- 
skonałych wyników międzyna* | 
rodówychi niewąlpliwie wcale 
dobra klasa piłkarzy — stano: | 
wi to w sumie wiązankę zalet 


a ataku 


iu 13 mara w Zurychu : 


których lekceważąco traktor 
wać nie wolno. Tym bardziej, 
że nasi piłkarze nie są w do- 
statecznym treningu, że: daleko 
im jeszcze do formy zeszłorocz 
nej, że.. atak na razie gra źle, 

I doszliśmy do sedna spra: 
wy. Nasz atak w ubiegłym ro- 
ku zdobył sobie nawet żaśra- 
nicą opinię groźnej piątki 
strzelców, umiejących zdoby- 
wać to co jest najcenniejsze w 
footballu: i 

W tym roku, przynajmniej 
na razie, w ataku jest źle. 
„Bombardierzy” nie doszli jesz 
cze do formy, nie zyskałi peł- 
ni sił, Bądźmy jednak pew- 
ni, że gdy nasz aiak nie zała- 
mie się w obliczu znanej linii 
obronnej Szwajcarów — wów- 
czas kto wie czy nie zanotuje- 
my... zwycięstwa. 

I dletego wianiśmy pragnąć 
jednej rzeczy: formy ataku, 
bowiem najlepszą obroną jest 
„„atak, A więc zbudźcie się, 
panowie Wilimowsiti, Piontek, 
Wostal i Wodarz. (m.) 


| Samolotem po sukcesy? 
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Aika słów © wycrawie bokserów do Finlandii i Estonii 


Zarząd- PZB na 
posiadzenia ustali}. już rzecz bat- 
dzą ważną: reprezentacja bokšerska 
wyjedzie na mecz z Finlandią w Hel 
śinkach samolotem. Obudziło to zro- 
zumiałe zainteresowanie w. szeregach 
reprezentacji, której członkowie po 
raz pierwszy w swej karierze ko- 
rzystać będą z tak emocjonującego 
środka. lokomocji 

A więc jedziemy samolotem, Chwi 
lowo jednak nio wiadomo.. kto po- 
jedzie. Frzed kilku dniami pożegna- 
liśmy CHMIELEWSKIEGO, obecnie 
ubywa nam WOŻŹNIAKIEWICZ, któ- 
ry ze względu na odbywanie powin- 
nosci wojskowej nie może dowolnie 
rozporządzać swym czasem, nie mo- 
żemy również liczyć na KOLCZYŃ- 
SKIEGO, który od czasu sławnego 
zwycięstwa nad Murachem ma rozbi- 
łą rękę i jeśli pojedzie do Helsinek, 
a potem do Estonii, to tylko w cha- 
rantęrze widza. 

Ubytek trzech bokserów i to jak 
widzimy „ciężkiego” kalibru aie mo- 
że w fadaym wypadku nastrajać zbyt 
różowo. Oficjalnie następcą Chmie- 


ostałnim swym 


*lewskiego mianowano łodzianina PI- 


SARSKIEGO. Bolsera tego znamy, 
sukcesy jego niejednokrotnie ocenia- 
liśmy, ale czyż nie zdajemy sobie 


Już padły dwa rekordy 
me pływackich mistrzostwach Polski 


strzostwo zimowe Polski. OF- | (PZŁ. Warszawa). | 
cjalną część otwarcia zawodów |. Konkurencje pań dały nastę 


ŁÓDŹ. W sobotę rozpoczę 


ły się zawody pływackie o mi- 


ada sportowa kole arzy 


dzięki inicjatywie Horatdii |. 


odpowiedziało 18 państw. Jedy 
nie Polska i Turcja nie udzieli- 
ły odpowiedzi. "= 0 = 

Chcąc: sprawę: wyjaśnić defi- 
nitywnie, Niemcy: zwrócili się 
do dyrekcji Kolei: Państwowych 
w. Katowicach, zapraszając 
przedstawicieli. śląskiego KPW 
na specjalną konferencję w tej 
sprawie do Bytomia, Na tej kon 
ferencji. postanowiono zwołać 
drugą konferencję. w Katowi- 
cach w dn. 10 marca z udzia- 
łem przedstawicieli zarządu 
głównego kolejowego P. W. Na 
tym zebraniu zapadną ostatecz- 
ne uchwały co: do udziału pol- | 
skich kolejarzy „w. tej-impreżie. 

Igrzyska sportowe kolejarzy 
mają się odbywać (rok, rocznie. 
Po raz pierwszy. zawody odbę* 
dą się w Holandii, która. jest 
inicjatorką tej imprezy. 


Buddy Baer 
został znokautowany 


NOWY JORK. Znany fiński 
bokser wagi ciężkiej Guonar 
Baerlund pokonał niespodziewa 
nie w Nowym Jorku brata by- 
łego mistrza świata Buddy Bae 


ra 


Finn miał przez cały ` czas 
zdecydowaną przewagę i w 7-ej 
rundzie sędzia przerwał spotka 
nie, ogłaszając Baerlunda zwy- 
cięzcą przeż techniczny k. o. 
PARYŻ. W meczu bokser- 
skim 0 mistrzostwo” świata w 
wadze koguciej Al Brown ż Pa 
namę pokonał dotychczasowego 
mistrza, Hiszpana’ Sangchili. 
REWANŻ KANADY 
Spotkanie '* pomiędzy reprezen: 
tacją „Kanady i Ameryki zakoń- 
czyło „sie zdecydowanym. zwycię 


wypełniły przemówienia pana 
prezydenta m. Łodzi Godlew- 
skiego i prezesa Polskiego Zw. 
Pływackiego. ois 

ierwszego dnia pobite zo- 
stały dwa rekordy Polski. Na 
200 mtr. stylem klasycznym 
przez Heidricha (1:18,8), a w 
sztafecie 4x100 mir, stylem 
dowolnym pań przez EKS Ka- 
tawice (6:06,2). 

Wyniki techniczne po licz- 
nych przedbiegach były w Ana 
łach następujące: 

400 m. dowolnym 1) Jędry- 
sik (Giszowiec) w czasie 5:24,4. 
Wynik ten uzyskany przez 
najmłodszego , zawodnika.. mi- 
strzostw jest tylko o 7 sekund 
gorszy .od rekordu Polsist 

100 m. stylem grzbietowym 
1) Lenert (AZS Warszawa) — 
1:18. 

100 m. klasycznym 1) Heid- 
rich (Dąb) 1:18,8. (nowy re- 
kord Polski). 

100 m. dowolnym 1) Karpiń- 
ski (AZS Warszawa) 1:07,8. 

Sztafeta 3x100 m stylem 
zmiennym 1) AZS Warszawa 
3:51,6, 2) Dąb .3:54,6. 

W skokach z trampoliny pro 
wadzi Maerz (Giszowiec) przed 


an z oO 


| 


A w 
p 
pa 


pujące wyniki: 
100 m, dowolnym 1) Matter 
(Dąb) 1:23. . 


200 m. stylem klasycznym kach. 


1) Bollówna (EKS) 3:31,5. 


sprawy, że po Chmielowskim, waga 
średnia została wyjątkowa osicrnco- 
NA. 

Kwestia następcy Wożźniakiewicza 
nie przedstawia się ostatecznie tak 
groźnie, Mamy POLUSA, KAJNA- 
RA czy KOWALSKIEGO. Z tej trójki 
wyeliminowany zostanie  reprczen- 
iant, który niewatpliwie mic przynie- 
sie nam wstydu. 

I znów móstępuje luka. Zalewie 
zdążyliśmy, nacieszyć się wspaniały: 
mi sukcesami Kolczyńckiego, a oto 
już mamy do zanctowanis jego kon- 
iuzję, Kolczyński niestety nie ma na- 
stępcy. Ani JANCZAK, ani DAN- 
KOWSKI mie mogą. godnie zastąpić 
iak renomowanego kolegi. I tu zaczy 
nają się kłopoty PZB, z których nie 
lak łatwo będzie wybreąć, 

W wagach majlżejszych PZB- for- 
seje znów SOBKOWIAKA w wadze 
muszej, a w koguciej — KOZIOŁKA. 
Zdaje się, że koncepcja tu, wyjątko- 
wo szczęśliwa. w „spotkaniu poznań- 
skim z Niemcami, może fatalnie za” 
kończyć się na Północy w.. czasie 
ciężkich meczów z Finlandią i Esto- 
nią, Ale widocznie PZB, chce być 
;dpowiedzialnym za wynik. 

Poza tym w innych wagach nie. ma 
spornych kwestii 1 tak saiejecu 
CZORTKA w reprezentacji nikt nie 
kwestionuje, tak jak nikt nie widzi 
zastępcy dla PIŁATA czy . lepstefo 
rutyniarza od SZYMURY. 

rw 

Przeciwnik Polski — FINLAND'A 
dopiero ostatnio poczęła „wyrastać 
na groźnego rywala. REMIS Z SILNĄ 
ÓSEMKA NIEMIEC dodał młodym 
bokserem fińskim wspaniałego dop- 
pingu i dzić bynajmniej nie stajemy 
jako faworyci do meczu w Helsin- 


PZB. nie powinien -zaniędbać ni 


Sztafeta 4x100 . stylem do- |czego, by drużynę : wybrać jek nej. 
wólnyra 1) EKS Katowice — silniejszą i jak najstaraaniej przygo- 


6:06,2 (wynik lepszy od rekor- 
du Polski o 3,1 sek). Rewela- 


|| 


towaną. 
Sukcesów tak nie dawno odnicsio- 


cją w sztafecie EKS była 13-|nych A ZDOBYTYCH W, CIĘŻKICH 


letnia Hannig. 


BOJACH “NA MIĘDZY” NOQDO- 


Po pierwszym dniu punkta- | WYCH  RINGACH NIE WOLNO 


cji klubowej prowadzi EKS z 
Katowic 80. pkt. 

2) AZS Warszawa 79 pkt. 
3) Dąb Katowice 61 pkt, 


21 punktów. 

Organizacja zawodów dosko 
nata, Zainteresowanie zawoda- 
mi bardzo duże. 


Koszykówka kobieca 


TORUŃ. W drugim dniu zawodów 
koszykówki kobiecej o mistrzostwo 
Polski rozegrano następujące 

AZS Warszawa — ZS 


mecze: 
Lwów. 


+26, 
IKP Łódź — Makabi Warszawa 
73:19. 

AZS Warszawa — Związek Strze* 
lecki Torwi 83:23: i 


| 


3 hg % Makabi Warszawa — KPW . Pomo- 
Bredlichem (Dąb) i Cieślarem | rzanin 31:24, ią PPN 


LEKKOMYŚLNIE MARNOWAĆ. By 
taby to szkoda nie fylko dla presti- 
ża, ale byłoby  niesprawicdliwościu 
DLA SZLACHETNEGO WYSIŁKU 


4) Giszowiec i Cracovia po | OSEMKI REPREZENTACYJNEJ. 


(GÓR) 
Lo 

TALLIN. Estonia przygoto- 
wuje się bardzo starannie do 
meczu bokserskiego z Polską: 
który się odbędzie w Tallinie 
dnia 22 marca. 

Estoński Zwiążek Bokserski 
nie ustalił jeszcze składu swej 
reprezentacji, nie mniej druży- 
na zoslanie ustalona.z nastę- 
pujących zawodników: (A. Tor 
pel, Gutman, Kabi, Seepere, 
Grudin, Kanepi; Freimuth, Ro- 
oding, Stepulew, Lec!, Reinko, 
Saloug, Linnamagi, Lukkin i 

et. 


Czech na 20-tym miejscu 


na mistrzostwach świata w kombinacji alpejskie 


ENGELBERG, W sobotę roż 
poczęły się w Engelbergu nar- 
ciarskie mistrzostwa Świata w 
kombinacji alpejskiej, Pierwsze 
go dnia rozegrana biegi zjazdo- 
we pań i panów. 

Trasa panów długości 3 km 
przy różnicy wzniesień 600 m, 
była dość trudna. Zawody zgro 
madziły na starcie 42 zawodni- 
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Szwajcarów oraz bardzo dobrel odcinku trasy uległ wypądko- 


miejsca Niemców. 


Z. polskich zawodników naj: 


lepszy wynik uzyskał Bronisław 
Czech, zajmując 20-te miejsce 
w klasytikacji ogólnej. Lipow- 
ski zajął 30-te miejsce, Zając 
32-gie, a Schindler 36-te, czyli 
przedostatnie. 


Warto zaznaczyć, że Schin- 


ków, z których bieg ukończyło | dler przez dwie trzecie trasy 


37. 


Niespodzianką były znako- zajmował wśród. Pol»ków pierw 
imite wyniki Francuzów, klęska; sze miejsce, tylko na ostatnimi drugie miejsce 


wi. 
Narciarz wysżedł cało, ale po 
iamał obie narty i oczywiście 
stracił dużo czasu i został przez 
to zepchnięty na dalekie miej- 
sce, 

Pierwsze miejsce zdobył -nie- 
spodziewanie młodziutki Fran- 
cuz James. Couttet. Zeszłorocz- 
ny mistrz świata 'równie* Eran- 
cuz Fmii “Allais zajął dopiero 
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ACRE We mogąc przeboleć ih s synów Waży 265 kg 5 
PORTO ALEGRE, — Tog 
) brazylijska donosi; że w w iani 
l Matto Grasso, na fermie „Vig 
sat Alegre" znajduje się 22 Eei 
7 T di mężczyzna, ele 55 a kilo, 
Je wzrostu 1 metr 55 cm. 
Tragedia człówieka PREMIA SOB przez los aa iae posiada 2 pal 
Tragiczne zakóńczónie dra-| Murawski zajmował poprzednie szy. przytomności. nię 9, pórtier Franciszek Kuć | wodu w pasię. Ponieważ | 
maty życioweť p rozegrało się w| swe mieszkanie - przy . ulicy Matszącający, teń RZN zapukał do drzwi jego numeru. | jego są małe i słabe i nie moj 
mieszkaniu  wiaściciela <wyro» | Ch} odnej 40, stracił on dwóch rozstroił nerwy  Murawskiego.| Nikt nie odpowiadał. Zaniępo- unieść ciężkiego korpusu, w, żyję 
bów -szklarskich  39-letniegoj,synków, którzy zatruli się ga-| Pomiędzy nim a żoną pówsta: kojony Kuć poczuł w pewnej on w pozycji leżącej. | 
Zygmunta Murawskiego. Nad | zem, wraz. z SŁUŻĄCĄ 17-etnią | wały coraz częściej kłó nie i chwili, iż przez drzwi pokoju Grubas brazylijski obdarzy 
odziną. przemysłowca, zamięsż | Marią Czuprynównąy, ulatnia ńieporozumienia, w wyniku któ| przedostaję się silna woń gazu jest zdrowym rozsądkiem | z 


„ACYTA Się "z niedokręc Bogi 


ujacogo przy ul. Wiktorskiej 
3 w arszawię od dłuższego 
już”czacu . zawisło. jakieś tragir 
cznś przeznaczenie. 


_ Wedału 24. syezdini b. r., gdy! 
Sia ked : s n i HW 


S. aika miodedanyth rabusiów. 
"©. malezia sę za kratkami 


Polici ja pod warszawska alar- |na Kulika (wies Skupówka), 21- 
mowzna i byla d. dłużs zego już letniego Henryka Witana (wieś 
czasu stale powtarzającymi się 
napadzmi na przejeżdżającz szo 
samy. furmanki. 

Podjęte dochodzenie- dopro- 
wadziło sbardzo szybko do wyr 
krycia i aresztowania szajki 
która ssleładała się:z trzech mło- 
dych. „riężczyzn: 25-1qmicgo. da- 


„chłopcy, 12-letni Kazimierz i 9- 


ka Sendeka (wieś Wiązowna). 
napadów oprysz zkowieę pobili i 
obrabowali z papierosów jadą- 
cy reh ido Warszawy 2 transpor" 
om. desek gospoderzy: Jana 
Szczepanika i Janą Kazarnicza 
z. Miłosn ny. Szczepanik rzejął 
się do tego stopnia napadem, iż 
uciekł pozostawiając «wóz st kö- 


„BEZ RYZYKAÍII 

+ Genialny Jasnowidz 
m (Chrześcijanin) dyplo- 
6). mowany przez : Z.Z;N. 
‘Profesorów i- Dokto- 
A medycyny przesy 
darmo każdemu, 
"zwraca sig: po 
"przepowiednie do nie 


WOJ. gd — najnowszy |ziedzieje w muzeach 


4 „malazok "Samoodfnd, 
który tratnic| ATR. Wobee stwierdzonych 


WaCZ 
''oddaduje i rozwiązuje |. 


szy 6ltoła 5 kilomeirów, 
Oszdzeai w więzieniu; rabusie 
przyznali się do popełnienia 
wszys tkich napadów fs A 
A 


kt 


letni Andrzej, przewiezieni dó| Wiktorskiej. 
szpitala, zmarli nie odzyskaw- l, iż Murawski zaniedbał się i 


Po dokonaniu całego | uenn nie wstal 


Nowe pomysiy złodziejskie 


„kolportowane” przez parę kochanków 


tajeiiite Gido każdej osoby, ko- 
terlay miłość, handel, kradzież, pomy- 
sły,., tajemnica: sławy - przepowiednie 
na przyszłość itn, sprawy zostaną, Ç: 
roziwłązswe, Nadeślij dzień, miesiąc, 
rokurodzenia, czytelny adres i: jeżeli 
chccsz — załącz jeden złoty znaczka 
mi pocztowymi ña koszty porta, Traf- 
ność pod śwarancją a W POR 
razie nastapi Natychmiastowy xwrb 

PA Adresować: Abiel-tasim | 1 

wówi. Bk: Wronowska 28, 


kradzieży w muzeum. gtarożył= 
ności muzułmańskich | (t zw. 
muzeum arabskie): władze śled. 
cze nakazały przeprowadzić re 
wizje w BRE i niach 72 urzęd. 
ników i dozorców tego muze: 
um. U jedneśo'z nich znalezie” |: 
no część skradzionych przed- | p 
miotów. Straty muzeum, śą bar: 
dzo; znaczne. 


Za wychwalanie zbrodni 


4 
Podczas gdy eate społeczeństwo 

z oburzeniem potępiło ohydną 
zbrodnięs „dokonaną . przez Wa- 
wrzyńca Nowaka, znalazły się %- 
soby, którę publicznie chwaliły 
mord. Są to: mieszkaniec Pozna- | 
nia, 'ż6-letni Józet Kwaśniewski, 
kilkarotnie karany za kradzieże, 
Stapisław Kalanda, również kara 
ny, 54-letni Andrzej Polus, oraz 
35-letni Stanisław Micz. Policja 


„stanie przed sądem 


stę on zaledwie z kilku stron: No- 
wak jest oskarżony © mördar stwo | 
ś..p. ks. Stan. Streichń oraz c] 
usiłowanie żabójstwa kościelnego 
Krawczyńskiego i 12-letniego Pa- 
cynowskiego. Natomiast inie żóstź 
ły objęte aktem oskarżenia zarzu 
ty przynałeżenia do partii komuni 
stycznej, oraz uprawiania agitacji 
wywrotowej. 

Nowak spokojnie przyjął akt 0% 


skarżenia. Podczas przesłuchania 
przez prokuratora i sędziego śled- 
czego, które trwało” kilka godzin,! 
Aki Gskarżenia przeciwko No- zapowiedział, że brohić się będzie 
wakowi Jest Już gotowy... Składa przęż wszystkie RE 


-Tragedi 


zajęła się. tymi otym i „psadziła 
oj W „sreszcie: 


-` mm AM 


rych przemysłowiec rozstał się 


kurka kuchenki gazowej. Dwaj | z żoną i zaniieszkał w kawaler 


skim. mieszkaniu przy ulicy 
Znajomi zauważy* 


mniej, niż. przed tym zajmował 
„się swą wytwórnią, mieszczącą 
się przy ulicy rszałkowskiej 
w ciągu kilku ostatnich dni 
Murawski unikał wyraźnie to- 
warzystwa i zdradzał większe 
zdenerwowanie. 
Krytycznej. RO. powrócił do 


Majdan) i 23-letniego Francisz-| domu około godziny pierwszej. 


rano przemysłowiec 
jak zwykle ò godzi: 


Ponieważ 


Genowefa Klimaszewska i jej 


nie, po czym zemdlał, przebieg!-. przyjaciel, Antoni Jan, oboje 


notowani wielokrotnie za kra- 
dzieże mieszkaniowe w War- 
szawie, wpadli na nowy pó 
semyst. w okradaniu mieszkań, 
ułatwiający im „robotę” i gwa- 
raniujący „ maksimum bezpię: |i 
czeństwa. f 

Złodziejska para udawała się 
na' klatkę schodową z góry ob 
ranego domu. Tam Klimaszew* 
ska zdejmowała wierzchnie o- 
krycie, nakładała fartuch gospo 
darski, wpinała igłę z nitką, za 


kładała naparstek i tak uzbro* | 


"GRA, dokoónawszy przeglądu ta 
bliczek g nazwiskami. lokato- 
rów, pukała dö upatrzonych 
drzwi, - © 

Złódziejka przedstawiała się 
za szwaczkę sąsiadki, której ná 
zwisko uprzednio sobie odnoto- 
wała w pamięci i prosiła w 
„mieniu sąsiadki 6 zmianę ban- 

kmótu 100-złotowego, gdyż pocz 
"a przywiozła paczkę, za którą 
'rzeba zapłacić 10 złotych, 

Ponieważ w wiąlcszości wy” 
gadków sąsiedzi nie posiadali 

odpowiedniej kwoty, więc rzę- 
koma szwaczka prosiła o poży* 
czenie na chwilę po'rzebrej dla 
wykupienia paczki sumy, którą 
miała . niezwłocznie zwrócić z 
nodziękowaniem. 

Nie przypuszczając podstępu, 
,Hezynni lolkhtorży chętnie poży 
czali dla sąsiadki pieniądze. 

Gdy minął jednak zapowie: 
|ldziany termin, a sąsiadka nie 


a polskich nardarzy 


Biała smierć z wyczerpania i zirma mna 


PARYZ. “Tragiczna zagadka 
zaginięcia pary polskich narcia 
rzy. Lubieńskiego i Wierchow- 
skiej w górach Wysokich Wo- 
gezów została osta:ecznie wyja 
śniona. Oboje zabłąkani w za- 
dyrzcę śnieżnej znaleźli śmierć 
z zimna, Ciała ich odnaleziono 
w opiszczonej chacie górskiej, 

skubieński, studiujący na uni: 
wersytecie w S!rasburgu, Oraz 
Wierchowska z Paryża, , oboję 
w wieku około lat 22, wybrali 
sięw pierwszy rch dniach stycz- 
nia: do Wogezów do znanej 
mi iejscowości (klima 'ycznej 
Marks! ein, skąd wyruszyli na 
dalszą, wyc: tęćzkę. 

Po wyjściu ich 2 hotelu już w 
południe natknęli się na bar- 
dzo 0s'rą burzę śnieżną. 

„Para. mącciatzy, WYSZĘEDADA 


walką z zadymką” śnieżną, — 
schromiła się do . opus: toszałej 
chaty, którą napoi rkała na swej 
drodze. 

Para . sportowców polskich 
była widocznie tak bardzo zmę 
czona, iż od razu zwaliła się z 
nóg w pierwszej izbie opuszczo 
nej chaty, nie mając sił, by us 
chylić drzwi drugiej taby, gdzie 
zna!dowało się drzewo na opał 
i troche prowiantów. i 

Już w pierwszych dniach sty 
cznia zorganizowane żostały e- 
nergićzne poszukiwania. Ochot 
nicza ekipa ratownicza. .wyru- 


szyła śladem PCA pol- 
skich, lecz zadymki i burze 
śnieżne, usiemożliwiły dalszę 


poszukiwania. 
Na piąrwszy śląd na'raficno 
dopiero 28 lutego, kiedy te dru 


på: turystów odnalazła w śnie- 
gu narty, które należały do 
Wierchowskiej. 

Natychmiast po tym odkty: 
ciu, grupa.najbliższych kolegów 
zmariego zorganizowała ekspe 
dycję i natknęła się na opust- 
czoną chatę, przwie całkowicie 
przysypaną śniegiem. 

pobliżu chaty odnaleziono 
najpierw. kije, a nasiępn'e po- 


rzucone rękawice, świadczące, 


iż para narciarzy polskich, idą 
ca już ostatkiem sił, zgubiła z 
W PARA ekwipunek. 
Odkopawszy śnieg, studenci 
dóstali się na dach chaty i 
przez komin spuścił do wnę- 
trza świecę. W świetle ognia 
ujrzeli na podłodze dwa trupy. 
* W/erchowska i jej tow rzyś: 
zmarli z wyczerpania i zimni, 


świetlnego. 

Przeczuwając wypadek por- 
tier zawiadomił wstychmiast po 
licjanta, który szoł na miej 
sce w towarzystwie. ślusarza. 
Po otworzeniu drzwi okazało 
się, iż Murawski leży na łóżku, 
obok którego żnajdowała się 
kuchenka  gnzowa z Mamjo 
nym kurkieni, 

Zawezwane Pogotowie prze- 
wiożło nieszczęśliwego do szpi 
tala Dziec. Jezus. Stan despera | 
ta jest beznadziej ny i nie ma! 
najmniejszej nadziej trayra 
KIA gò przy życiu. 


zwracała pożyczonej kwoty, 
zwracano się doń z grzecznym 
przypomnieńięm. Wówezaś oka 
zywało sią, że sąsia a nic o ni 
czym nie wie i nikogo po żad: 
ną pożyczkę nie wysyłała, pacz 

ki przcz pocztę nie otrzymała 
1 tajemniczej. szwaczki nie wi- 
działa na oczy. Wobec tego za- 
wiadomióno _pólicję, : która 


| 


| 


mawia zupełnie normalnie, 


Dopiero w dniu weżorajszy 
aresztowany parę. złodziejskę 
za ul. Królowskiej, gdzie i 
maszowska usiłowała okta 
iedną ż jolutoate Traf zrn 
dził, że sąsiadka, na fe 
wołała się złodziejka, -zmarla 
przed kilku tygodniami. kae 
'orka zor rientowała się, z kim 
ma do czynienia i wszczęła a 
larm. 


EIRE 


wszczęla energiczne pl 
nie, nie można było jednak öd- 
szykać złodziejki. | 
h | 


'Oicobóica! 


tilkoma xiosami siekiery poraùal starcowl kregin. 
W lasach ciechanowskich o- wadził w czyń. Gdy znajdęwai” 


Parę zuchwałych złodziejów . 


osadzeno w. areszcie. A 


< 


bok wsi Pynkówka miała miej* 
sce straszna żbrodnia, dokona* 
na na osobie sędziwego ospo- 
darza Andrzeja Brodzińskiego. 

Pomiędzy starcem a jego sy 


się z ojcem sami w lesie, mło: 
dy Brodziński porwał siekierę 

i rzucił się na ojca, zadając my 
cały Szereg śmiertelnych udes 
rzeń. Były one tak silne, iż n 


szczęśliwy starzec doznał oi 
źgotania inii iaa E oli 


na miejsot. 


nem Józefem wybuchały od pe 
wnego užasu coraz częstsze a* 
waniury i kłótnie, podsycane 
|przeż żonę Brodz ińskiego. Syn | 
odśrażał się ojcu, twierdząc, iż! 
zgładzi go że świata, 

Strąszne swé 


Potwornego ojeobójęą i zł 
ralną sprawczynię mordu jota 
groźby wpro: matkę osadzono w więzienji. 


Niedoszty samobójca 


Re” 


zmaii w szptau dla chiąkanych 


Przed paru tygodniami dono- 
siliśmy o i rage, która wyda- 
|rzyła się w jedńym z gy ti 
przy ulicy Marszałkowskiej 
w Warsżawie. 

Kawalerski ten pokój zajmo-” 
wał młody lekarz, Wacław Na- 
wakówski. Utrzymywał en ża- 
żyłą znajomość z poznaną przez 
siębie młodą pielęgniarką Jani- 
ną Wójcikówną. 

nieustalonych dotychczas 


CZAS t 


slełoniły ich do sarobi 
ponieważ odmówiła ona vi 
nia wszelkich wyjaśnień. 


Badany lekarz oświadczył, i | 
wcale nie mieli zamiaru odbie- 
raó sobie życia, zaszedł zaś wów 
czas tylko wypadek, spowodo- 
Keny nieosiroźnością., Po trzech 

ygodniach opuścił szpital. św. 
Doska Nowakowski i wrócił do, ) 
pracy. Zdawało się, że zapoą: 


niał o tragicznym wypadku. 


*Przed kilku dniami Nowakow 
ski dostał nagle jakiegoś ataku. 
Zawezwany pa stwierdził o- 
błąkanie, Umieszczony w lecze 
nicy chory zmarł, zabierając ze. 
sobą do grobu taiemnicę samo- 
bójstwa. 


Wstrząsajacy raport służbowy 
przed dokcnaniem saw otójstwa 
BYDGOSZCZ. St przodownik niku służbowym: 
policji Władysław Rapicki, pozba 
wił się życia wystrzałem z tewol- 
weru. Samobójca zwolnił się z pra 
cy, tłumacząc się silnym bóletn 
głowy i udał się do domu, gdzie 
dokonał desperackiego czyni. 
Przed popełnieniem  samobój-, sił, 
stwa desperat zanotował w notat- | mę 


przyczyn kochąnkowie. targnęli 
się ną życie, odkreęcając kurek 
kuchenki gazowej, Przewiezieni 
do szpitala desperacji zostali cd- 
ratowani. Gorzej stosunkowo 
czuł się Nowakowski, od Wój- 
ciłkówny zaś nie można było do- 
wiedzieć się przyczyn, które 


„St. prZodoOW = 
nik Rapicki Władysław. popełnił 
satnobójstwo wskutek _przewie- 
kłej i dokuczliwej choroby ast- 
my". 


W liście do żony samobójca pro 
aby notatnik przekazała ke 
endzie policji 


GO EE 


KAMIŃSKA 


. eiad EW RZY) ZZ 
Franię Snonkównę bieda w domu wypędziła ze wsł do 
ksta do chowiązku. Młodą naiwna dziewczyna padła ofia- 
*nieżnajómego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
iutków przelotnej znajomośći, surowa pani domu po pro- 
Hi prosari ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wy- 
myśiów, 
| Młodą, niezwykle uròdziwą dziewczyną, rad byłby za- 
jiekować się niejaki pan Sterczyński, zwany Kitusiem, 
PERS się o stanie dziewczyny, zrezygnował 
ki. 
' Nieszczęśliwa szukała schronienia w domu nocłegowym, 
ft poznała dwie dziewózyny, zatrudnione jako pomywaczxi 
Wresiauracji, Zaopiekowaty się one Franią i przyprowadziły 
Ndo restauracji, Żeby prosić o zatrudnienie jej. 


ny 


Ciągnąc mnie za rękę, przeprowadziła mnia Jó; 
a przez całe podwórze i weszłyśmy w kącie do 
feni, a stamiąd do wielkiej kuchni. 
T Pośrodku stał wielki komin z wielkimi garami; 
piłami, jalciemiś urządzeniami, które pierwszy raz 
idziałam w swoim życiu. Koło komina kręcili się 
Es mężczyźni w białych, czystych fartuchach i já- 
leś chłopaki, 

| Nis miałam czasu, żeby się dobrze rozejrzeć, 
% Józia ciągnęła mnie dalej, do innej izby, koła 


Tu dziewczyny i kobiety myły naczyńia. 

Przyjaciółka Józi stała z jakimś mężczyzną, 
tczupłym, wysokim, czarniawym i rozmawiała. 

— O, to wlaśnie ta dziewczyna, panie Ksąwe- 

— poltazała na mnie, 
Spojrzał na mnie, kiwnął głową. | A 
— Tylko niech nie tłucze za wiele, bo będzie 
iel — powiedział, — Zzopiekujcie się nią same. 
Á wieczorem jeszcze pomówimy. 
Zaręcił się na pięcie i poszedł 
Obio doskoczyły do mnie. ; 
 — No, widzi pani! I już po zmartwieniu! Tak 
ję czasem człowiekowi wydaje, że nie pozostaje mu 
Sic innego, tylko buteleczka esencji octowej, ale 
Wystarczy trochę poczekać, a wszystko się odmie- 
a i jest dobrze. Czy nie mam racji? — uśmie- 
zła się przy tym, jak to mówiła, że patrzyłam na 
ią, pr na obrazek, Tak się ładnie uśmiechała, 
Bipelnie jak ta święta, którą wymalowali w kościele 
Niegodziczch na wielkim obrazie. Zawsze się 
ibiłam modlić pod tym obrazem, | 
)Przyskoczyły jednak zaraz inne kobiety do nas 
zaczęły się wypytywać o to, a tamto, a kto ja je- 
em, a skąd, a co przed tym robiłam. Ja nawet 
hma nie odpowiadałam, tylko one dwie za mnie. 
Mie wiem, czy tam było wszystko tak, jak one mó- 

fiły, ale byłam taka uradowana, że mam robotę, 
e nie zginę, że jakoś to będzie, żebym wszystkie 
je wycałowała i uściskała. 

Ale zaraz przez drzwi wsunął głowę 
Wery i zawołał: | 

— Hej, tam, babski wiec! Do roboty! Ani się. 
(wsk a południe przyjdzie! Prędzej, prędzej! 
"Niechby tak właściciel zobaczył was, jak rajcujecie! 
TA on przyjdzie, przyjdziel I skończą się te ga- 
dania i plotki i te inne rzeczy! Zobaczycie! 

Kióraś tam zachichotała, ale zaraz wzięłyśmy 
się do roboty. Nie była taka ciężka praca, Na wsi 
Roa się wykomywało i człowiek nie narzekał. 

awet mu to w głowie nie było. A tu... Dali mi. 
coprawda najgorsze gary, ale Józia mi pokazała, 
jak trzeba je czyścić, żeby było dobrze i żeby się 
człowiek tak nie męczył. Były tam proszki do 
Czyszczenia, co bardzo ułatwiało robotę, 

początku taka byłam przejęia robotą, że nawot 
mie słuchałam, co te kobiety gadają pomiędzy sobą. 
Zresztą nie znałam żadnej i nie bardzo wiedziałem, 
0 czym mówią. 

_ A kiedy zaczęłam rozumieć, to mnie znów tak 
bardzo nie ciekawiło, Tylko o mężczyznach. A to 
łam'a była w kinie z jakimś tam, inna lata do in- 
jra a jeszcze inna pokłóciła się ze swoim. kawa- 


pan Ksa- 


rem, bo chciał od niej wycyganić piętnaście zło- 
ych; a ona nie chciała mu dać, więc się obraził. 
takie tam różności. Nie mnie to nie obchodziło. 
Spoglądałam tylko z wielką wdzięcznością na Jó- 
zię i na Halinkę, jakbym im życie zawdzięczała. 
“Bo tak rzeczywiście było. 

‘Gdyby nie one, kto wie, czybym nie skoczyła 
do Wisły i nie skończyła talk marnie swojego życia. 

lone spogiądały na mnie i Halinka tak po 
twojemu uśmiechała się do mnie, że mi się ciepło 
koło serca zrobiło. 

— Jak ma człowiek takich życzliwych ludzi ko- 


| ło siebie, to nie zginie — myślałam sobie z radością. 
Przez głowę człowiekowi przeszło, czy czasem 


gie okażą się takie życzliwe, jak pan Kituś, ten 
l Śierczyński, ale zaraz odpędziłam tę brzydką po- 
dejrzliwość. 

— Tamto chłop, wiadomo, co ma na myśli i mic 


więcej A one nie mają przecież żadnego interesu | 


itakie są dobre dla mnicl... Ka 

_Ziadlam dobry obiad, aż mi się uszy trzęsły. 
Człowiek się nawet nie obejrzał, kiedy zrobiło się 
bóźno. Był taki czas, żeśmy wszystkie pomilkły, 


ły się na mieście. 


jedna do drugiej słowem się nie odezwała, tylkoś- 
my pracowały, Po prostu człowiek nie mógł oddechu 
złapać i dziwił się tylko w duchu, jak mogą tak 
prędko wszystkie talerze, wszystkie półmiski, łyż- 
ki, noże, widelce zabrudzić. Coraz to leciały całe 
sterty noży, całe sierly talerzy stawiali chłopaki 
i pyskóowali na nas: 
~ Takie fąfle, a takie pyskate, takie przyczepne! 
Ale jakoś i to przeszło. ! 
Po tym jeszcze szórowanie podłóg, zamiatanie, 
sprzą'anie. . 
Kiedyśmy skończyły, to wszystko miałam na 
sobie mokre, jak ścicrkę. 
Dzień przeszedł szczęśliwie, Siedzialam w ką- 
cie, nikt się mnie nie czepiał. 
Halinka przypadła do mnie: 
— No co, zadowolona pani jest? Ciężko, praw- 
da? Ale to lepsze, niż zimna woda, czy esencja Oc- 
towa. Ja to wiem!.. Zgrzała się pani. Nie ma pani 
nic? Racja! Wszystko zabrała ta złodziejka! A jak 
dadzą pierwsze pieniądze, to sobie pani co kupi. Za- 
prowadzę panią teraz tam, gdzie będzie pani no- 
cowała. 
To była dosyć duża izba, gdzie stało pięć łóżek 
żelaznych, wielka szafa i komoda z lusirem. 
Tam spały cztery kobiety, Właściciel był po- 
dobno z Lublina i miał swoje robotnice, które za- 
brał ze sobą do Warszawy, to im urządził taką sy- 
talnię, żeby się przyzwoicie prowadziły, nie kręci- 


Do tej izby trzeba było przejść przez kuchnię 
i przez. długi korytarz. Okno wychodziło na pod- 
wórko, na parterze, ale była okiennica, którą za- 
mykało się od zewnątrz. | wszystkie dziewczyny 
miały surowo zakazane łażenie po nocy. © 

Już pierwszej nocy widżiałam, jak to tam jest. 
Ledwie pogasiły światła, zamknęły drzwi, to już 
skrzyp, skrzyp — jedna oiworzyła okiennicę i przez 
okno wlazł syn dozorcy. Nie odzywałam się nic, bo 
się bałam i co mnie do tego? 

Nie wiedziałam zresztą, co one tam wyprawia- 
ją. Byłam zmęczona i zasnęłam prędko. Nakryłam 
się na głowę jakimś kocem i byłam szczęśliwa, że 
mam na czym spać i dach nad głową, Słyszałam 
tylko, zasypiając, jakieś ciche śmiechy, szepty. Za- 
snęłam i już. 

Rano tylko jedna z tych dziewczyn, Zośka, po- 
wiedziała do mnie: 
Tylko ty mruknij chociaż słówko, że ktoś do 
nas wchodzi, to ani jednego kłaka nie będziesz mia- 
ła na głowie. 

Wzruszyłam tylko ramionami. Co mnie to ob- 
chodziło? Raczej i ja potrzebowałam żeby zatrzy- 
mała w tajemnicy przed właścicielem prawdę o mnie 
bo przecież widziały w jakim jestem stanie i nawet 
się pytały, co i jak, ale je zbyłam byle qzym. 

To też nic nie powiedziałam nawet Józi, ani 
Halinie, Nawet przeciwnie: że strasznie jestem za: 
dowolona, że spałam wyśmienicie. 

I tak jednakowo zaczęły upływać dni. Pracy 
ciągle było dużo, ale jedzenie dobre i obfite. Zara- 
białam dobrze, bo piętnaście złotych na tydzień. Na- 
wet nie marzyłam, że będę miała tyle pieniędzy. 
Zaraz odesłałam resztę długu Gorzelowej, posłałam 
też w nas'iępnym tygodniu parę złotych do domu. 
Mogłam sobie już coś kupić. 

Byłam bardzo zadowolona, chociaż było mi co- 
raz ciężej z moim stanem. Nie właziłam nikomu w 
oczy, więc jakoś to było. 

Ale im czas szedł, tym bardziej stawałam się 
niespokojna, jak to wszystko będzie, kiedy mnie 
chwycą boleści, Myślałam o tym, jakby tu zrobić, 
żeby nie stracić pracy, bo przecież jeszcze bardziej 


Przy zakupach powolujcie 
się na ogłoszenia 


zadeh zi zz Padła i WALOR Tr" 


w naszym piśmie 


będzie mi potrzebna, kiedy będzie nas dwoje. 
Wszystko mi było jedno, czy będzie to chło» 

piec, czy dziewczynka. Mariwiłam się tylko, gdzie 

ja będę sypiała z takim maleństwem. Razem 

z dziewczynami, io było niemożliwe, ni3 zgodziły- 

by się na to, nigdy. Tym bardziej, że nie było pra- 
wie nocy, by któraś nie miała gościa, który wcho- 

dził przez okno. 

À wygadywały przy tym wieczorem} Aż się 
dziwiłam, że dziewczyny takie rzeczy mogą cnowia- 
dać między sóbą. Nie podobała mi się z nich żadńa, 
a już szczególnie Zośka, która jak mogla dokucza. 
ła mi, straszyła mnie, że wysypie przed właścicielem 
Pyskowała też na Halinę dlatego, że pan Ksawery 
nie lubił płotek, nie chciał słuchać skarg i kochał 
się w Halinie. 

Nie wiedziałam co prawda, dlaczego się z taką 
porządną dziewczyną nie ożeni. 

Dopiero wytłumaczyła mi Józia, 

— (o iy chceśz, moja droga? Musiałaby mu pc 
wiedzieć że nię jest panną, za jaką ją uważa. í 
myśli, że oną jest anioł. I bardzo mu dobrze z tym 
myślcniem. Ço byłoby, gdyby mu Halina powiedzia* 
ła, że urodziła martwe dzizcko?.Czy ty sobie wy* 
obrażasz? Chłopy są sirasznie głupie, Zrobiłby z ić- 
go na pewno tragedię, uważałby się za nieszczęśli" 
wego i jej by pewnie nadokuczał, chociaż ją tak bare 
dzo kocha. Dziwne są te chłopy. Sam wyciera ką- 
ty gdzie może po najgorszych szan'rapach, ale na, 
żonę to chce nietkaięiej dziewicy! I jak nawet 
dziewczyna przypadkiem albo i z miiłości należała 
do innego, to już ma przepaść? Tu już innego nię 
może pólkochać? Ona czuje, że nie może mu tego - 
powiedzieć i tak jakoś trwa, odwieką się, musi uda+' 
wać, wykręcać się, że to oboje za malo zarabiają. 
żę to, a tamto. Już nawet nie wiem, co ona ostatnio ` 
zmyśla, bo pn coraz jej się oświadcza, tlumaczy jej, 
że niepotrzebnie się męczy. Chciał jej nawet kupić : 
sukienkę, żeby raz nareszcie mogła być tą kwiaciar= 
ką, ale ona nie chce od niego nic przyjąć, Czy wiższ 
dlaczego? Dlatego, że kiedyś źle się wyraził o jednej 
dziewczynie, która wzięła parę pończoch od chło 
paka. A co miała robić, jeśli ją nie stać ha kupig- 
nie sobie? Lepiej, że jej kupil parę pończoch, rż 
miał przech!ać te pieniądze i zdrowie sobie psuć. 
Przynajmniej był z lego jakiś pożytek! 

Bardzo mi żal było Haliny, że to tak jakoż nie 
może dośść do ładu, chociaż obydwoje mają się ki 
sobie. | 
„A ten pan Ksawery podobał mi się coraz. bar: 
dziej, I innym dziewczynom też. Miały mu tyll- 2% 
złe, że nie leci na nie, , 

. — Głupi — mówiła Zośka, — Duża mu z _ tej 
miłości i wzdychania do Halinyl.. Niechby tak nas 
odwiedził, to by miał używanie! 

Ale pan Ksawery nie kwapił się do tych odwie: ` 

wiedzin, ź by | 
Na samym początku wiosny Józia i Hals ` 
wreszcie przestaly nocować w domu. noclegowym. 
Dostały kąt u jednej kobiety na Zielnej. Pan Kta: 
wery nawet oglądał to mieszkanie, Widocznie | 
chciał sprawdzić, czy to czasem nie jaka podejrza= ` 
na nora. l 
Tak się doczekałam wiosny. 
Było jeszcze kilka dni zimnych, deszczowych, 
nawet śnieś spadł jednego dnia i błoto się zrobiło 
straszne, Niewiele tego widziałam, bo po całych 
dniach nie wychodziłam nigdzie, a wieczorem ctto- 
wiek zmęczony szedł zaraz spać, nakrywał się nē 
głowę kocem, żeby nie słuchać nocnych. zabaw in* 
nych dziewczyn. 

Czułam, że lada dzień będzie ze mną żle. Po 
wiedziałam nawet o tym Halinie i Józi, żeby się 
poradzić. 3 

— Nie ma rady, moja droga, tylko ty weź urlop. 
Niby pojedziesz do siebie na wieś, odwiedzić rodzi* 
ców. My się wsiawimy do pana Ksawerego, żeby. 
się zgodził. Już to jakoś załatwimy. Zał” 

A co ja zrobię, jak wyjdę stąd? Gdzie będę 
nocowała? RU: 

— Parę groszy sobie zaoszczędziłaś, więc jakoś 
to będzie. Trzeba będzie wyszukać ci mieszkanie. 

Zaczęły szukać, a tu dzień po dniu śchodził 
i coraz większy strach mnie ogarniał, że to móża 
już, może zaraz. i 

Męczyła mnie praca coraz bardziej. Czasem pot 
zalewał mi oczy, że patrzeć nie mogłam. Pracowa" 
łam też gorzej i nieraz dostałam porządne wymyśla* 
nie. Raz nawet od samego właściciela. | 

Całe szczęście, że stałam za stertą talerzy i nie 
widział, jaką mam figurę. Pan Ksawery zdaje się 
wiedział, co się święci, ale jakoś nic nie mówił. Mo» 
że za sprawą Haliny? Nie wiem. Chyba tak. 

Dostałam ten urlop. Józia mi dała jakiś adres, 
żebym zaraz szła obejrzeć to mieszkanie, 

Było dosyć daleko. Ale niedaleko uszłam. i 

Kiedy skręciłam z Marszałkowskiej, chwycił 
mnie taki ból, że nie mogłam ustać na' nogach 


i upadłam na chodnik... 
Dalszy ciąg jutro. 


— 


Podziękowanie 


Wielebnemu Duchowieństwu, Zarządowi Cechu 


stelmasko - bednarskiego, 
niczego św. 


w pogrzebie, niosąc słowa 


ciężkiej żałoby po bolesnej 


i Dziadka ś. p. 


WOJCIECHA 


składamy serdeczne Bóg zapłać! 


Zaszczytne 


Instruktor Policji Państwowej 
Komisariatu w Piotrkowie p. 
Emil Pirog, znany zaszczytnie 
ze swojej wieloletniej pracy w 
szeregach granatowej armii bez- 
pieczeństwa,. który w okresie 
swej służby publicznej odzna- 
czał się nie tylko sprężystym 
przestrzeganiem ustaw i prze- 
pisów, ale potrafił swoją uczyn- 
nością i obiektywnością w urzę- 
dowaniu, zjednać sobie serca 
a (LSSFZ, 


lzydora oraz 
Zmarłego i tym wszystkim, którzy wzięli 


Zarządowi Kółka Rol- 

Kolegom i Znajomym 
udział 
pociechy w dniu naszej 
stracie Męża, Ojca 


PIECHURY 


Rozebrać rudery, 


Gy RAR 


w których mieszkają ludzie 


Zarząd Miejski w Łodzi prze- 
prowadza akcję burzenia sta- 
rych, zniszczonych i szpecących 
wygląd miasta' lub zagrażają- 
cych bezpieczeństwu publiczne- | 
mu budynków drewnianych i 
wszelkiego rodzaju ruder. 
Według przewidywań inspekcji 


Rodzina. 


odznaczenie 


kolegów, uznanie przełożonych 
i sympatię szerokich rzesz lud- 
ności, został onegdaj odzna- 
czony przez Regenta zaprzyjaź- 
nionego z Polską Królestwa 
Węgierskiego, admir. Horteygo, 
przepięknym: orderem „Srebr- 
ny Krzyż Zasługi“. Jednocześnie 


budowlanej w ciągu r. 1938 u- 
legnie rozbiórce około stu ruder. | 


Akcją rozbiórki ruder objęte 
jest zarówno śródmieście jak i| 
dzielnica bałucka, w której w 


Biura T. R. M. 


Znane w całej Polsce i za- 
granicami naszego państwa 
światowe biuro ogłoszeń p. f. 
„Towarzystwo Reklamy Mię- 
dzynarodowej” centrala w War- 


bronzowy krzyż zasługi otrzy- 
mał st. posterunkowy służby 
śledczej p. Władysław Krysiak. 


Ogólnokrajowy zjazd techników 


Dnia 6 i 7 marca br. w Kiel 
cach będzie obradował IX Zjazd 
EL rj Związku Techników 

JP 


Program Zjazdu przewiduje 
o godz. 10 nabożeństwo w Ka- 
tedrze Kieleckiej, o godz. 11.30 
ozpoczną się obrady plenarne 
rjazdu w domu PW i WF przy 

l. 3 Maja przy udziale przed- 
utawicieli władz państwowych, 


s samorządowych, wojskowości 
isfer gospodarczych, robotni- 
czych i organizacji społecznych. 


Porządek Zjazdu przewiduje 
sprawozdanie z działalności Za 
rządu Głównego i wybór no- 


wych władz Związku a ponadto | 


Zjazd będzie obradował nad 
sprawami utworzenia samorzą- 
du technicznego, szkolnictwa 
technicznego, uprawnień zawo- 
dowych, ustawy o tytule inży- 
niera i in. 

W Zjeździe weźmie udział 
ponad 250 uczestników z całej 
Polski. 


Śmiertelne zatrucia gazem 
VW Lodzi 


Pan Wojewoda łódzki prze” 
prowadził inspekcję biur i urzą- 
dzeń Gazowni Miejskiej. Inspek- 
cja ta pozostaje w związku z 
ostatnimi dość licznymi wypad- 

"kami śmiertelnego zatrucia ga- 
COE 1 WE. 


zem, jakie miały miejsce w 
Łodzi. W czasie inspekcji ga- 
zowni towarzyszył wojewodzie 
łódzkiemu prezydent miasta — 
Godlewski. 


Nawet kominiarzy etatyzują 


Od dłuższego już czasu dają 
się zauważyć dążenia do zeta- 
tyzowania najstarszego w Pols- 
ce rzemiosła kominiarskiego. 
W szczególności istnieje zamiar 
oddania rzemiosła kominiars- 
kiego w ręce magistratów. Osta- 
fnio nawet pojawiły się pogłos- 
ki o rzekomym strajku protesta- 
cyjnym czeladników kominiar- 
skich, jakoby na tle nieporozu- | 
mień między czeladnikami, a 
ich pracodawcami. dak nam 


komunikują, strajk taki nie miał 
miejsca, zaś kwestia warunków 
CIENKIE NE | DIONEAN 


Dziś i 
Kino-Teatr 


„As” | 


w Piotrkowie ? 


DZIEWCZĘ 7 


ul. Niepodle- | | 
głoćci nr. 2. 


Popołud. o godz, 3 


R 4 ENAA AEI TOP 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. |j 


Kino Teatr 


Piotrkó w 
Legionów 11 


| 


| 


NB NY 


z Ą 


pracy czeladników kominiars- 
kich oparta jest o umowę zbio- 
rową, którą obydwie strony 
całkowicie respektują. 


Należy tu podkreślić, że czy- 
szczenie kominów sposobem 
„etatystycznym', co już miało 
miejsce przed kilku laty — w 
rezultacie było o wiele droższe 
i mniej sprawne. Komuż więc 
zatym obecnie zależy na lanso- 
waniu tych „magistrackich' spo- 
sobów nawet przy czyszczeniu 
kominów? ü 


‚Oświadczenie 


szawie zostało przeniesione do 
nowego wybitnie nowocześnie 
i wytwornie urządzonego lokalu 


w nowym lokalu 


chwili obecnej istnieje około 
50 starych, od lat nieremonto- 
wanych domów drewnianych, 
nie nadających się do użytku. 
W śródmieściu znajduje się 
jeszcze takich ruder około 20. 
Oprócz starych domków, roz- 
biórce w roku bieżącym pod- 
legać będą również budynki po 
spalonych zakładach fabrycz- 
nych, jakich w Łodzi jest bar 
dzo wiele. 


ENN RRENEN 


Przyjazd Paderewskiego 
do Polski 


Jak się dowiadujemy w r. b. 
w ezerwcu ma przyjechać na 
dłuższy pobyt do Polski Ignacy 
Paderewski. Ignacy Paderewski 
odgrywa bardzo czynną rolę 
polityczną w Stronnictwie Pra- 
cy, i do jego przyjazdu koła 
polityczne przywiązują dużą 
wagę. 


przy ul. Sienkiewicza 14 (róg 
najruchliwszego punktu ulicy 
Marszałkowskiej). Należy z ca- 
łą satysfakcją stwierdzić, że 
ŹŻarząd Tow. Reklamy Między- 
narodowej w esobach jego za- 
łożycieli i dyrektorów braci 
|pp. Zygmunta i Jakóba Bilber- 
sztajnów, z których pierwszy 
otrzymał wysokie odznaczenie 
od Szefa Rządu za wybitne za- 
sługi na polu pracy nad roz- 
wojem gospodarczym kraju, 
czynią z niestrudzoną energią 


|! 


EEWET JE ZERTZ A "RF E 
Na srebrnym ekranie 


Roma — „Więzień królewski” 
to film, który niema sobie 
równego w obecnej dobie pro- 
dukcji kinematograficznej. Wal- 
ka o tron, jest przedstawiona 
niezwykle realistycznie. W prze- 
dedniu swojej koronacji, król 
Rudolf zostaje uwięziony przez 
swego brata „Czarnego Księ- 
cia” Michała. Ażeby zapobiec 


wysiłki aby unowocześnić i sko- 
ordynować ekspansję polskiego 
handlu i przemysłu celem zaję- 
cia godnego stanowiska w gos- 
podarczym dziale narodów 
świata. 

Dział reklamy i propagandy 
posiada niesłychanie doniosłe 
znaczenie dowodem czego mo- 
że być Ameryka i kraje zachod- 
niej Europy, gdzie dzięki właś- 
nie propagandowej metodzie 
pracy osiągnięto szczytne wy- 
niki cywilizacyjne i dorobku 
materialnego. 

Niewątpimy, że Tow. Rekla- 
my Międzynarodowej pod świa- 
tłym kierownictwem wybitnych 
fachowców — właścicieli i gro- 
na oddanych firmie pracowni- 
ków pracować będzie nadal in- 
tensywnie dając przykład innym 
i zasługując się dobrze ojczyź- 
nie i społeczeństwu. 


rL potok 


TITI YRZZERRAW 
BOLA A | 


zw. Młodej Polski 


kryzysowi politycznemu, jego 
doradcy zastępują go młodym 
Anglikiem, który jest sobowtó- 
rem króla. Sobowtór ów za- 
kochuje się w księżniczce Fla- 
wii, narzeczonej króla. Po wie- 
lu perypetiach, król zostaje u- 
wolniony, Flawia zaś budzi się 
ze swego romantycznego snu 
i obowiązek bierze górę nad 
miłością. Bierze ona ślub z 
Rudolfem, podczas gdy sobow- 
tór wraca do swego kraju wzbo- 
gacony 6 jeszcze jedną przy- 
godę romantyczną. 

Główny bohater filmu „Wię- 
zień Królewski“ Ronald Colman, 
naprawdę stuprocentowy męż- 
czyzna jest zdecydowanym ulu- 
bieńcem publiczności kinowej, 
który przez swoje ostatnie kre- 
acje zdobył sobie niezwykłe po- 
wodzenie. Madeleine Carroll 
w kreacji księżniczki Flavii wy- 
kazała wysoki poziom gry ar- 
tystycznej i wdzięk kobiecy 
bardzo mile się objawiający. 
Piękne zdjęcia plenerowe i zna- 
komita reżyseria John Crom- 
well twórcy wielu pierwszorzę= 
dnych filmów, sprawia, że „Wię- 
zień Królewski“ to arcydzieło 
niezwykłej wartości artystycz- 
nej. Film ten w stolicach świa- 
ta cieszył się wprost rekordo- 
wym powodzeniem. 


Strajk krawców 


dni następnych ! 


Dawno oczekiwany film sezonu p. é. 


Dalekie) PÓŁNOC) 


(LEO CARNILLO, JEAN PARKER, JAMES ELISON 


~ NOC ODWETU 


T T O 
To 
Dziś i dni następnych! 


ajwiększa artystka doby chocnej Paula Wessely 


SAM NA SAM 


Najwspanialszy dramat filmowy. Reż. Gezy Bolvary 


Nad program najnowsze aktualności 


Związek Młodej Polski komu- 
nikuje, że wiadomości „Dzien- 
nika Ludowego“ o rzekomym 
rozłamie w tej organizacji są 
nieprawdziwe. Rozłam z ZMP 
nie może być w ogóle brany 
w rachubę dzięki hierarchicznej 
strukturze Związku oraz wza- 
jemnemu zaufaniu członków 
Z.M.P. Kierownik Główny ZMP 
est jedynym eśrodkiem dyspo- 
zycji dla Związku, 


Kino Teatr 


sfery" 


Początek o g, 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


"| płac o 15 — 25 proc. Odbyte 


ROMA | 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Od kilku dni trwa w Łodzi 
strajk czeladników krawieckich, 
pracujących dla magazynów. 
Strajk objął 900 czeladników, 
którzy domagają się podwyżki 


dziś rokowania nie doprowa- 
dziły do porozumienia. 


Złóż datek 
dla. najbiedniejszych! 


Na falach eteru 


Kogo najlepiej się pon, 

Mało jest niewątplini 
dzin życia gospodara 
skomplikowanych i gy 
cych ciągłej uwagi ja 
rolnictwo. Dobry rolnją p 
musi na wszystkie oli i 
towarzyszące jego p licu, 
tylko wówczas może o i 
na zadawalające retal 
Dlatego też dobra raj. 
udzielona w porę nikon | 
jest bardzo potrzebna jak 
nikowi. Służy mu do tego 
ka radio, czasopismo k 
lecz poza tym wsi 
trzebuje on jeszcze 4, 
szybkiej i szczególog i 
Tu właśnie rolnikowi +, 
dzą z pomocą organiz 
nicze, utrzymujące iwe | 
specjalnych instrukto waj 
czych, których zadaniem 
wskazywanie na źródłą 
magań gospodarstwa í t, 
ważniejsze udzielanie don 
rad rolnikom, którzy 
tylko na własnym dosni 
niu polegać nie pówimi - 

Niestety rolnicy nasí m 
jeszcze dokładnie zazna». 
z pracą instruktorów 
nie doceniają należyc 
i nie zawsze chc 


organizacji gospoda! 1 
pracy” "WIE 
Pogadankę usłyszymy | 
niedziałek, dnia 7 marca 4 
dzinie 18.45. ra 


H 


ag 


Lose prak 


Zarząd Dóbr Państwowego 
rów w Bogusławicachfoj 
[£31-go marca 1988 roku 


PRZETARG 


przetargu. | 

i cofnięcie jest niedopuszczalne 
terminem rozpoczęcia przetargu I 

który utrzymuje się przy q 
chciałby następnie uchylić się. 
warcia umowy, traci wadium mę 
Zarządu Dóbr Bogusławice, 
Otwarcie ofert odbędzie się « 
31 go marca 1938 r. o godz, i% 
łudnie w biurze Zarządu Dóły, | 
sanci mogą zaznajamiać się zę sí 

fowymi warunkami dzierżawy 
Zarządu Dóbr Bogusławice iodi 
prócz niedziel i Świąt, od godz 
do 12-cj. a. 
Zarząd Dóbr Bogusławice 288 
sobie swobodę wyboru ` 
względu na zacferowaną cenę. 
Zarząd Dóbr: 
Państwowego Stada Ogi 

w Bogusławicach. 
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Uprzejmie prosimy, wsk 
niedokładności w dorączć 
„Dziennika Piotrkowskiego” i 
szać -do Redakcji telefoni 
pisemn'e lub osobiście, ul, 
wackiego 18, I p, tel. 104 
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bieżącego sezonu, trzyma* 


jący widzów w bezustannym napięciu z udziałem 
o ulubienicy publiczności Silvii Sidney p. 
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Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz, 3 po po 


Na seansach popołud. 
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Szarża lekkiej brygady: | 


